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o -bedzie. - ·dalej:·.~ w-ojna, czy ·pokój?. 
San.keje będą ·znie§iofte? 

PARYż (PAT) - „Echo de 
Paris" przewiduje mtstępujq· 
cy rozwój procedury genew· 
skiej: Rada Ligi Narodi)w o· 
graniezy się tylko do stwier· 

dzenia, iż strony nie doszły do I nję, czy też dlatego, że, mimo Skoro tylico Rada Ligi za· 
porozumienia na podstawie o· zgody Włoch, został odt·zuco- kończy swe prace, na widow­
pracowanego projektu - czy ny przez Negusa. nię wejdzie . komitet 18-tu. Po 
to dlatego, że został on odrzn Rada Ligi jednak nie po · wstanie wówczas kwest ja u· 
eony przez Włochy i Ahisy· przestanie na tem i prawdopo stalenia daty wprowadzenia 

•----------------------- dobnie wyłoni specjalny or· w życie zakazu wywozu naf· gan, który mógłby się zająć .w ty. Ucichlr burze w Anglii i Frandi 
Ugoda paryska zyska sobie wiłl)kszośf 

PARYt (PAT) - W kolach poli­
tycznych Paryża zarysowała się 
wczoraj pewne odprężenie, zarów­
no w kwestjach polityki wewnęta 
nej, a przedewszystkiem w położe­
niu międzynarodowem. 

chyli się do stanowiska premjera 
Baldwina w kwestji Abisynji. 

każdej chwili nawiązaniem Powszechnie przypuszcza. 
rokowań. Niewiadomo, czy ją, iż sprawa ustalenia tej da 
powierzy ona ponownie i tym ty zostanie odroczona na czas 
razem już zuP.ełnie oficjalnie nieograniczony. Przebieg wy· 
mandat AnglJi i FrancJi, czy padków ostatnich 8-miu dni 
też będzie wolała przekazać wskazuje, iż istnieje wyraźna 
spór ponownie komitetowi tendencja do munięcia możli 
pięciu, lub też jakiemuś inne-1 wości zakazu wywozu nafty 
mu organowi. do Włoch. 

Dziennik przypisuje premje 
rowi Lavalowi zamiar skorzy, ' 
stania z zasadniczej zgod~ 
'\Vłoch na propozycje pary$• 
kie, nhy zażądać całkowitege) 
zniesienia sankcyj, ustało• 
nych 18 lisbpada. 

Na pytanie: Co będzie da• 
lej - wojna, czy pokój? -
trudno dać w tej chwili odpo 
wiedź. 

Na dworzec w Londynie wpadł '• 
rozszalały byk. Publiczność w po· 
płochu poczęła uciekać na ulicę. 
Byk pogonił za uciekającymi, rozbi 
jając po drodze 10 taksówek. 

Na odprężenie to w pierwszym 
nędl:ie wpłynęło fiasco zamierzone 
go ataku lewicy na politykę zagra · 
niczną rządu prPmjera l.avala w 
czasie jego nieobecności w Paryżu. 
Onet;dajsze wy!itąpienia w parl.t· 
mencie dep. Cot·a oraz deputowa. 
nycb komunistycznych i socjah­
atycznych przeciw opracownuym 
propozyl'jom załatwienia zatarl(u 
włosko • abisyńskiego właśdwie ld 
wisły w próżni, gdyż nie znalazl,v 
nałeź:ytego oddźwięku w parlam~n 
de 

Korespondent londyński „Echo 
de Paris" pisze. iż nie należy prze­
sadzać znaczenia gwałtownego at'l 
ku na rząd Bllldwina. Nie jest wy. 
klurzone, iż atak uspokoi się pr~­
dzcj, niż można było tego się sp·•· 
dziewać. W każdym bądź razie w 
Izbie Gmin istnieje zdecydowan.i 
większość przyl'hylna dla ogólnych 
wytyl'znyl'b projektu, opracowane­
go .P.rzez Lavala i Hoare'a. Więk­
szosć ta poprze energil'znie premje 
ra Baldwina. 

Wiec pracowniczy nie doszedł do skutku 
Uważają w Londynie iż mimo, że 

Rada Ligi na posiedzeniu środowem 
może nie zatwierdzić propozycyj pa 
ryskich; to jednak droga, wskazan'l 
przez porozumienie l.a,ał - Hoare 
pozostaje w dalszym dqga otwar­
ta. Decydować będzie nietyle ewe11 
tualna odmowa Genewy, ile wyra­
żenie przez Lnndyn zgody na dał· 
sze pt·owadzenie · akcji pojednaw· 
czej w zatargu włosko. abisyński•n 
w ścisłem porozumieniu z Paryżem. 

Władze zgailzają si~ na czwar·tek I za legitymacJaml 

Nałezy to tłumat:zye tem, ił więk 
ość deputowanych radykalnyC:t 

ale ~parła dostatecznie inil'jatywy 
4ep; Col'a. Wystąpienie .przeciw po­
lityce zagranicznej rządu na tere-
11ie parlamentarnym pozostało, jal\ 
dotychczns. bez żadnyt:b następstw 

Zapowiedziany na dzień 
wczorajszy ogólny· między­
związkowy wiec pł'ł cowników 
umysłowych i robotników sa­
morządowych, nie doszedł do 
skutku. 

Natychmiast po -0dhytej w 
Ministerstwie Spraw Wewnę­
trznych czwartkowej konfe-

rencji w sprawie projektów 
nowych ustaw samorząclo­
wych, międzyzwiązkowa ko­
misja postanowiła zwołać 
wiec celem złożenia sprawo· 
zdania z rezultatów konferen­
cji oraz uzgodnienia wspólne 
go frontu i dalszych etapów 
walki. 

W dni u wczorajszym, na go 
dzinę przed wyznaczo.1v•'.l. łt r 
minem wieću, przybył n.t 1tłi. 
cę Bielańską oth1ał .niicJi i 
zamknął wejścia do teatru. 

ostatnie informacje. nadchodzą. 
ee tu z Londynu, zdają się wykazy­
wać, it Izba Gmin ostatecznie prz~ 

Cena wędlin I mięsa 
obniżona 

. Zamach stanu w Estonii 

W miarę zbliżania się godzi 
łlY jedenastej, tłumy wiecow 
ników · 'vz~astać 1 poczęły z go 
dziny na. godzinę; tarasując 
zupełnie" wylot .Bielańskiej i 
Senatorskiej i wylegając na 
~rodek placu Teatralnego • 
Przybyły oddział policji usu 
nął tłum, nakazując przejście 
w kierunku Krakowskiego 
Przedmieścia. był opracowany na wzdr puczu austrJacklego 
Poważny nastróJ samorzą• 

dowców nie został ani taza 
zakłócony. 

Cech wędliniarzy m. War TALLIN (PAT) - Ogłoszo · czas do Estonji sprowadzane,, Poza tem, jak stwierdza 
'znwy, współdziałając z akcjq ny wczoraj komunikat urzę podczas gdy paczki dyna· śledztwo, kombatanci sfałszo · 
obnfżenia cen i z.większenin o- dowy o wynikach dotychcza · mitu noszą napisy w języku wali rozkazy głównodowodzą 
brotów podJat gruntownej re sowego śledztwa w sprawie fińskim i szwedzkim, co wska cego armji, gen. Laidonera 
wizji swój cennik. Z dniem ju próby zamachu stanu stwier- zuje na ich pochodzenie. oraz dowódcy trzeciej dywi· 
trzejszym obniżona będzie ce dza, że w czasie przeprowa· Jak się okazuje, w Finlan· zji. Rozkazy te miały na ce­
na mięsa i wędlin. dzonych rewizji w ręce poli- dji drukowane były też pro- lu uzyskać poparcie oddziu-

Obniżenie cen sięga od 15 cji dostało się 75 granatów klamacje i odezwy kombatan- łów wojskowych dla akcji by 
a. o 20 procent. w porówroniu I ręcznych oraz łO kilogramów I tów. które następnie drogą łych kombatantów. 
z cenami płaconemi dotych dynamitu. Granaty te są ty11u morską sprowadzano do Esto 
c?,as przez konsumentów. fińskiego i nie były dotych- nji. Ustalono dalej, że głównym 

Zapytani przez nas organi"' 
zatorzy o przyczyny niedopu· 
szczenia do wiecu, oświadczYi 
li nam, że w ostatniej. chwili 
Komisarjat Rządu odmówił U• 
dzielenia zezwolenia. W odpo 
wiedzi. na to zarządzenie, uda 
li się do władz posłowie pra• 
cowniczy, którzy stwierdzili, 
że, o ile Komisarjat Rządu nio 
zezwoli na urządzenie wiecu, 
wówczas zwołają sami wiec 
poselski i złożą interpelację 
w Sejmie. Po długicłi nara­
d.ach Komisarjat Rządu zg~ 
dził się wreszcie na zwołanie 
wiecu na najbliższy czw:tr• 
tek, ale tylko wiecu zamknię· 
tego, na który dopuszczeni hę 
dą jedynie, członkowie Zwi.\z 
ków za okazaniem legityma• 
cyj członkowskich. „ 

Chciała zabił . swego kochanka 
· a położyła trupem niewinną koblett1 

,W dniu wczorajszym w do· 1 43-letnia Teofila Barań- kładąc ją trupeJll. 
mu przy ul. Mokotowskiej M czak (Piwna 20), służąca przy Po zabójstwie Baraiicznk 
1W Warszawie została zastrze I była na M~kotowską, . chcąc strzeliła sobie w głowę. Pogo 
łona 25-letnia Zofja Walasik zabić swe o kochanka. Ten towie odwiozło j w stanie 
Przebieg tego tragicznego zaj Jednak zdoYat odskoc~yć, i kt. j ciężkim do szpiti3a Dz. Je-
6cia był następujący. la trafiła w Zofję Walasik, zus. 

. Skazanie adWokatów lubelskich 
Z Lublina donoszą, że w jed 

nym z tamtejszych sądów 
grodzkich rozpatrywane były 
spruwy dwóch adwokatow: 
p. Marjana Jarosławskiego, 
który przywłaszczył sobie 
drobną stosunkowo . sumę zł. 
90 w znaczkach stemplowych, 
powierzonych przez klientów 
na ·l!rowadi:enie s~taWY., o wy 

łączenie majątku z pod zaję· 
cia przez komornika. 
Drugą sprawę - o obrazę 

sędziego Michniewskiego -
miał adw. Stefan Zajdenman. 
Incydent wynikł na tle odro. 
czenia przez sędziego sprawy, 
w której występował adw. 
Za.jdenman. 

Swiadk.owie w.. tej s~rawie 

zeznali, :ie zachowanie się ad· 
wokata było w stosunku do 
sędziego niewłaściwe, a · ton 
słów niegrzeczny. 

W fierwszej sprawie Sąd 
skaza ·adwokata na 6 mies. 
aresztu i nakazał zwrot pobra 
nych znaczków, w drugiej 
zaś - na grzywnę zł. 400, z za 
.mianą na M>. dni aretJztu. 

wykonawcą poleceń przeby­
wającego zagranicą przywód 
cy b. kombatantów, adwokata 
Sirka, by~ kpt. Hołand, który, 
opracowywał plan żarnach u. 
Spiskowcy zamierzali inter­
nować członków rządu oraz 
szereg wyższych urzędników. 
Osobom, któreby stawiaJy o­
pór, . groziła śmierć. Zamach 
zorganizowany był na wzór 
lipcowego puczu narodowych 
socjalistów w Wiedniu. 

Dwa lata. moie trw-f ·. wojna 
ADDIS. ABEBA (PAT) - Mini.

1 
nie mogą być 'nawet rozważane. 

ster Spraw Zagranicznych Abisynji Jak sądzą, cesarz ~rzu~i także p~o· 
oświadczył wczoraj przedstawicie· pozycje co do ekspanSJl ekonomacz 
lom prasy co następuje: · nej Włoch w południowej części A· 

„Abisynja gotowa jest do zawar- bisynji. • 
cia pokoju w każdej chwili, ale je- Rząd komunikuje ui:Z4fdowo, ze 
dynie pokoju godziwego, niekrzyw wbrew informal' jom częsct prasy a• 
dzącego żadnej ze stron, niegwał- merykańskiej, stan sanitarny wojs" 
cącego żadnego traktatu". ' abisyńskich jest doskonały, :mopa• 
Członkowie rządu ' w rozmowie z trzenie ' w żywność na całym Iron• 

przedstawicielami prasy o propozy- cie. północnym jest. zap~wnfone na 
cji angielsko • francuskiej, ośwład 2. łata. Wojska na frqnc1~ połu~,nio· 
czyli, że wyrównania, ofiarowane wym &!} zavvatrz.uo~ ~! zt,wnosc n• 
)VllUDiłUl . za utu~ uci lill'Q r~ 

Platery i nakrycia stołowe z najlepszych · fabryk nabyć można na1taniej 
w firmie ,,ZENITH'' ul. Sieradzka 2 . 

• . • .. 
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Obniżxa cen artykułów tych skandali sklepikarskich, czem. I już nie do darowania. Władze 
pierwszej potrzeby, teoretycz- jest sprawa nafty. Pomijając Obrzydliwy ten fakt stwier muszą się raz nareszcie za· 
nie została przeprowadzona. już fakt, że cena nafty nie zo dziliśmy sami. Po rozlaniu kil brać do tych spl'aw z całi\ ener 
Konsument otrzymuje niby stała w Warszawie obniżona, ku kropli naft y, czuć było wy gji! i nie pozwolić na dalszy, 
tańszy węgiel, tańszy cukier, właściciele drobnych sklepów raźnie zapach moczu. Lampa, tak już perfidny wyzysk bied 
tańszą naftę i tańsze komor- na p. rzedmieściach stolicy, I przy użyciu takiej nafty, pry nego konsumenta. Komisje sa 
ne. Ale to wszystko jest, jak praanąc podwyższyć swe za- ska. nitarne musz' działać pełnią 
powiadamy, tylko „na niby". rob~i, mieszają naftę z mo- Tego rodza_ju skandale są swoich środkow. 
Zadaliśmy sobie w dniu 

wczorajszym nieco trudu, abv 
ohejść kilka sklepów i punk­
Mw sprzedażnych, a poza tem 
:u„sięgnąć języka u konsumen­
ta i dowiedzieć się, jak istot­
nie wygląda ta obniżka w 

AmnestJa nie · obejmie emigrantów 
natomiast zostanie rozszerzona · 

praktyce? 
Jeśli idzie o C'eny na cukie•\ 

węgiel i naftę. to wszyscy de 
tałiści podzielili się na d"/1e 
grupy. Pierwszą z nich twor:..~ 
ci, którzy pogodzili się z lo­
sem sprzedają po cenach wy­
znaczonych .przez Komisar.i-:t 
Rządu, drugą zaś _grupę twtl· 
rzą kombinatórzy, Którzy grcl­
ją albo na uczuciach, albo na 
nieświadomości ·konsum en ta. 

STANIAŁOf EH.„ TO 
„GAZETY TAK BUJAJOM" 

Ze składu węgla przy ul. Ząh­
kowskiej wychodzi pewna pan\, 
prowadząca za sobą robotnika skfa 
dowego z koszem węgla. 

- Przepraszam, ile płaciła pani 
za 100 kg węgla? 

- Za 50 kg. zapłaciłam 2 zł. 75 
groszy. 

Komisja prawnicza Sejmu 
rozpafrywała wczoraj rządo­
wy projekt amnestji. Refe­
rent poseł Madeyski wskazu· 
je, że projękt jest pragnie· 
niem upamiętnienia wejścia 
w życie nowej konstytucji. 
Referent nie wnosi żadnych 
poprawek. 

W obszerne! dyskusji, w 
której udział bierze szereg 
posłów, podnoszone są strony 
dodatnie i ujemne złożonego 
projektu, przyczem niemal 
wszyscy mówcy wypowiadają 
się za rozszerzeniem ram u· 
stawy amnestyjnej. Odnosi 
się to przedewszystkiem do 
przestępców politycznych. 

O El\łlGRANTóW 
POLITICZNYCH - To znaczy po 5 i p6ł złotego 

za 100 kg.? Dlaczego pani nie żąda Kilku mówców domaga się 
la węgla po cenie wyznaczonej równięż objęcia przez ustawę 
przez Komisarjat Rządu, to jest po amnesty_jną również przestęh 
4 zł. 80 groszy? ' }"t h ' · _ A bo ja wiem, ile oni maj:t cow po 1 ycznyc , sc1ganyc 
brać? Mówiłam im w składzie. że listami gończemi. Poseł Szcze 
podobno coś staniało, to odpowie- pański wskazał, że amnestja, 
dzieli mi, że „to tylko gazety tak która ma być upamiętnieniem 
naród buJajom"'. wprowadzenia nowej konsty· 

Inna klientka. wyc~odz~ca '! teg::> tuJ·i a więc ostatniego aktu 
samego składu, płaciła rowmeż po · '. ''ł "ł' 
5 1 pół złotego za 100 kg. po Jll~anego przez .1" arsz .. P1 : 

- Dlaczego pani przepłaca, sko 

1 

sudskiego, me moze pommąc 
ro cena jest ustalona na 4 zł. 80 wypadków kary śmierci. Dla 
groszy~ . . . tego mówca proponuje zamia 
· - Nie _ch~1ała!l1 im tyle zapłaci~. nę teJ· kary na dożywotnie 
t.o zaczęli b1adac. że tracą. żeby su; • • . 
llitować nad nimi, i ... i tak dużo te w1ęz1eme. 
go węgla ku(}ić nie mogQ... O OBOZACr\ 

J>o długich spacerach znajdujemy n 
wreszcie skład, który sprzedaje wę IZOLACYJNYCH 
giel po cenie ,us!awowej. Ale .co o I Pos. Olszewski oświadcza, 
tym >"ęglu _mowią ~on.sumenci? . że sprawa zniesienia obozów 

- Z chęcią wolehbysmy zapłacić · I · h B · 
po dawnej cenie - informuje nas IZ? acyJn~c w er~z1e, po-
jedna z kupujących - gdyby nam wrnna byc pozostawiona Rzą· 
sprzedali ten sum węgiel, który dowi, i twierdzi, że czynniki, 
sprzedawali przed obniżką. Obecnie które spowodowały utworze· 

nie takich obozów, bynaj· tOO proc. będzie z niej korzy 
mniej nie przestały istnieć. stało. Odpadnie zaledwie dwa 

Wicemarsz. Podoski, rozwa dzieścia kilka osób, przywód­
ża,jąc inne punkty projektu, ców, którzy po wyjściu na 
twierdzi, że ustawa ma szero· wolność mogliby przygotować 
ki zakres działania. Trzeba je zarzewie, wciągnąć większe 
dnak liczyć się z tero, że ma- grupki, a przez to sprawić, 
my zimę i kryzys, a więc d- , że więzienia byłyby znowu za 
kres najtrudniejszy dla zna· pełnione. 
lezienia środków utr~ymania. Dyskusja szczegółowa nad projel;; 
W związku z tero zjawia się tem ~stawy -~mn~styjnej przeciąg. 
troska o bezoieczeństwo. nęła .~1ę do po~neJ nocy. W toku dy. 

ABY NIE. STWARZAĆ skusJi nad kazdym artykułem zg~o 
szony został szereg poprawek. zm1~ 

POZORóW rzających do rozszerzenia ram usta 
wy amnestyjnej. Niektóre popraw­
ki zostały przy jęte, inne znowu od 
rzucone. 

Jeżeli chodzi o amnestję po­
lityczną, to trzeba pamiętać, 
że zgon Marsz. Piłsudskiego 
zamknął epokę w życiu Pol· 
ski. Marsz. Piłsudski siłą swe 
go autorytetu uchronił Polskę 
nietylko od wstrząsów wewnę 
trznych, ale także od zama· 
chów na wolność jednostki. 
Nie możemy zatem stwarzać 
choćby pozorów, że chcemy 
likwidować poprzednił\ epo­
kę ustawą amnestyjną. 

Za emigrację mówca nie u­
waża tych kilku jednostek, 
które nie chciały się poddać 
'"._yrokom sądów, ani agentów 
„Kominternu", którzy znale· 
źli schronienie w państwach 
ościennych: - z tych po\vodów 
wypowiada się przeciwko roz 
szerzeniu amnestji na emigra 
cję polityczną. 
CYFRY I PRZEWIDYWANIA 

Przedstawiciel Ministerstwa 
S~rawiedliwości, prok. Sądu 
Najw. p. Miller, wskazał, że 
amnestja obejmie około 99 
proc. przestępstw ogólnych, a, 
jeśli chodzi o przestępstwa 
natury politycznej, tC> prawie 

Największe zainteresowanie oczy 
wiście wywołała poprawka. zmicrzn 
jąca do podciągnięcia pod dobro­
dziejstwo ustawy amnestyjnej rów 
nież tych przestępców, którzy uchy 
lili się od wymiaru kary. 
Ważniejsze z poprawek nalefy 

wymienić: 
rozszerzenie dobrodziejstwa usta­

wy na szereg przestępstw natury 
karno - skarbowej, dalej na sprawv 
dezercji, wreszcie zamiana kary 
śmierci na dożywotne ciężkie wię­
zienie. 

Odrzucone zostały natomiast po­
prawki w celu rozszerzenia amne­
stji na e~igrantów politycznych, 
przyczem przyjęto poprawkę. że c1 
przestępcy polityczni, którzy by1ł 
ś<ligani listami -gończemi, - a zgłosili 
się dla otlbł·cia kary. mogą korzy. 
stać z dolnodziejstw ustawy anme-
styjnej. · 
Ogółem można twierdzić, że ko­

misja poczyniła wiele zmian w pro 
jekcie rządowym, nie zmieniając 
jednakże jego istoty. 

Plenarne posiedzenie Sejmu zo. 
stało wyznaczone na wtorek o go­
dzinie lO-ej przed południem. Porzą 
dek dzienny obejmuje między inne 
mi sprawozdanie komisji prawni­
czej o projekcie ustawy amnestyj­
nej. 

kupuje się zwyczajny kamień. Ro.: 
pali się tem w piecu - gaśnie, roz. 
pali się w kuchni - leży potl bla­
chą i nawet się dobrze nie rozża­
rzy. Poprostu żyć się człowiekowi 
nie chce, gdy pomyśli, co oni robią. 

Szarr duch kanadriskich g6r 
Od lat wymyka się pollcjl I robi Interesy - A dawniejszy węgiel dobrze sii: 

palił? 

._ Zdarzał się też od czasu dJ Jesienią 1925 roku zawiado-I szczepami eskimoskiemi i w złota, że widział Hervego =ao 
czasu kawałek kamienia, ale teraz · t k 1· · · · k d · h ·1· ' ł · h bł'· Ed' t d · sprzedają sam kamień. Widać z te- m1ono pos erune po ICJl, znaJ · aż t:J c w11 mog u me zna 1zu • mg on, g zie praw o 
go wyraźnie, że chcą ludziom 0 . dujący się wpobliżu Ontarjo, leżć achronienie przed policją. podobnie od dłuższego czasu 
brzytlzić życie i zmusić ich do pła- że w wielkim obozie Smooth Herve iednak nie przesia- obozuje. Natychmiast wyru-
eenia cen dawniejszych. Rock Falls dokonano zbrodni. dyw~-i tylko u eskitnosów. Wę szono we wskazanym kierun-

TEN CUKIER NIE Natychmiast wysłano na miej drowal po północnej Kanadzie ku. W ciągu pół nocy okrąża-
POKRZEPI sce wypadku trzech policjan- j robił interesy. no obozowisko Hervego. Nagle 

.Wcale nielepiej przedsta· tów ze sławnej M?untai!1 Poli. Pewnego razu doniesiono ukazał się on tolicji. Jak tyl-
wia się historja z cukrem. c~. S~rawa by!a Jasna 1 zupeł policji, że . p~zeby~a on w ko zauważy przybyłych, 
. Wprawdzie wszystkie sklepy medrmeskliompłikdołwa~a:ak.J~den karcz~ie w Mac Murray. Na- skrył się za drzewo i znikł, 
sprzedają cukier po cenie t zło z wa ~kra DleJ temu 1ychm1ast wysłano tam patrol. jak kamfora. Jak mógł ujść 
ty za kg., ale, jak ten cukier Herve. Joka.ms toGrdebk~_ ze zło- Herve rzeczywiście przebywał wówczas, gdy był ze wszyst· 
wygi da, to rzykro mówić. tym .r•as ie~: . Y Herve z~- ~ karczmie. Grał. .w ~artr i kich stron otoczony przez poli­
Na w1asne ocz~ zaglądamy do krzucd1 . ~łodzteJow1 dok.onam.e pił. Gdy tylko pohcia ZJBWtła cję, pozostaje do dnia dzisiej„ 
kilku torebek na~ytych w róż ra z1eRzy, t~n. wyparł su~ł w1- się na progu, wyskoczył ok- szego zagadką. Qd tego czasu 
nych sklepach. w jednej to- ny. ozwscieczony. ~ a1;11- nem i znikł. W CalgarY. sprze• nadano mu przezwisko „szare­
rebce zapakowano paiJrostu st~em Herve, chwycił s1~k~e- dał trzem S{!ekulantom złoto- go ducha" k.anadyjskich gór. 
zmiotki i zbierki, juie pozo- ~ 1 rozp!atał głowj/~odziefa. dajnfl żyłę, ~tórą odkrył _pod- Przed kUku dniami znowu 
stawały w zapasie najprawdo .a\łchmiast ~o P ici~ ko~- ~zas uc1ecz~1. Zabrał gotowkę doniesiono policji o Hervem. 
podobniej c..d chwili założenia gi . ~rve. zn ł. ~zysią~, ze I znowu zmkł. Tym razem, ze został zabity 

·sklepu :miotki te ~ą tylko P.01•1c1a nigdy, g? Die f~c wy- I tem właśnie zajmował się przez iakieg_oś indjanina wpo-
\.'Tzesiane. Siny ich kolor i po- ci zywego: Oswiadczr. Jeszc~e Herve. Podczas uciekania ba- bliżu fortu Smitha. Policja Jed 
pielate brudy, nie robią wra- .kolegom, ze.czyn swój u~~za dał teren i odkrywał nowe po- nak niebardzo wierzy teinu do 
żenia przyjemnego. W innych za słusz_ny 1 dlatego. powinien kłady złota. · Następnie je niesieniu. Przypuszcza, że Her 
torebkach znajd,.jemy cukier pozostac na wolności. sprzedawał. W ten sposób ·-ye krąży obecnie wpoblU:u te. 
kryształowy mie\Czany z ja- · Policja kanadyjska natych- zawsze miał przy sobie pienią- renó"\v, na których znajduje 
kimś miałkim ~woszkiem o miast puściła się w pościg 1a dze, które mu były niezbędne się rad. Tam można howieJn 
smaku słodko - cierpkawym zabt>j~ Jedną_ z głównych 1a podczas ukrywania się przed zarobić krocie. Chce chyba 

- Czy po osłodze-liu tym cu sad Mountain Police było, że policją. Dzięki pieniądzom i pracować w spokoju, pod 
krem herbaty, kolor jej się ścigany musi wpaść w jej ręce. przyjaźni z eskimosnmi zdo- przybranem nazwiskiem, i dla 
zmienia f Tym razem jednak sprawa o- łał niejednokrotnie zmylić tego zameldował policji o swej 

- Matowieje, bo oni na pew kazała się trudniejsza. Mijały trop _policji i w ciągu długich rzekomej śmierci. Jest bowiem 
no mflkt; mieszają z tym cu- t)'god!1i~ i ·mięsiące •. a Joanisa lat ukrywać się przed nią. mało prawdopodQhne. by :ta­
k.rem. !'61e J.:aotano schw}'CIĆ. - Przed dwoma laty ·· doniósł I bił go jeden ·-z indjan, .z który· 

Ukoronowaniem wszystkich I Herve zawarł przyjaźń ie 1>0licji pewien pos~ukiwacz mi żyje w wielkiej przyjaźni. 

Trzy miesiące minęło od 
śmierci pana Kuciopka i rana 
w sercu wdowy, pani Kuciop­
kowej jeszcze się nie zagoiła. 

To też dowiedziawszy się, 
że w Warszawie jest pewien 
spirytysta, który za tanie pie­
niądze wywołuje duchy, po­
stanowiła go zaprosić, : ;by 
wywołał ducha pana Kuciop­
ka. 

Wieczorem zebrało się kilku 
znajomych, zgaszono światło i 
całe towarzystwo wziąwszJr 
się za ręce zasiadło dookoła o­
krągłego stolika. 

Przez godzinę czekano w 
milczeniu, ale duch się nie zja 
wiał. · 

- Teraz dopiero jedenasta, 
a Wojtuś przed pierwĘzą ni­
gdy do domu nie wracał - po 
cieszała gości pani Kuciopek. 

Po dwóch godzinach milcze 
nia w przedpokoju skrzypnę­
ły drzwi i w ciemnościach za· 
rysowała się jakaś sylwetka. 
Gościom na głowie zjeżyły · się 
włosy. 

- Czy to duch Wojciecha 
Kuciapka? - spytał grobo­
wym głosem spirytysta. 

Sylwetka zneiruchomiała w 
miejscu. 

- Tak - usłyszano odpo­
wiedź. 

- Wojtuś! - załkała pani 
Kuciopek. - Dobrze ci na tam 
tem świecie? 

- Niezgorzej. 
- Lepiej ci niż przy mnie? 
- O, <lużo lepiej. 
- A gdzie jesteś? 
- W piekle. 

Pani Kuciapek ju~, jut chcia 
la się obrazić, ale uprzytom­
niwszy sobie, że to duch, dała 
za wygraną i pytała dalej: 

- A jakieś się tam urzll.„ 
dziłt 

- Narazie przy rodzinie 
mieszkam. Ale mam jedno 
mieszkanko na widoku„ Tyl­
ko, że duże odstępne. 

- A w smole cię nie smażą? 
- Nie. Bo węgla w piekle 

zabrakło. A i smoły cors.% 
mniej, bo djabły całą z głoóu 
zżerli. Cholerny u nich kryzys 
i bieda. Właśnie tu do was 
przylazłem. bo mi gotówka po 
trzeb na. 

- Wojtek! - uniosła się pa 
ni Kuciapek. - To poto cię ko 
chająca żona wołała, żebyś od 
niej forse dusił? Nie dam! Nie 
będziesz forsy miał! 

- Będę miał - oświadc~ 
duch - jak się tylko uda. 

Sylwetka zniknęła. 
- Jak co mu się uda? -

szepnął któryś z gości. 
Pierw3za podniosła się go• 

spodyrti i zapaliła światło. Ro 
zejrzała się po pokoju, potem 
weszła do przedpokoju • 

- Udało mu sięf - wrzasnę 
ła przerażona. 

- Co? Co? Co mu się uda­
ło? 

- Trzy palta z przedpokoju 
zwędził! To był złodziej, a 
myśmy go za ducha Wojtka 
wzięli. Napoleon. Sądek 

HUMOR SZWAJCARSKI 
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Jak sprytny kanciarz Okradł miljonerów 
urządzając Im „bal łachmBnlarzy I iebrak6w" 

Atlantic City, oddalone od 
Nowego Jorku o kilkaset kilo 
metrów, należy do najwy­
tworniejszywch miejscowości 
kąpielowych Ameryki. Pod 
koniec ostatniego sezonu, w 
jednym z najdroższych hoteli 
Atlantic City, zebrało się to­
warzystwo, które składało się 
z członków najbo-,"~szych ro 
dzin nowojorskich. Młodziei 
spędzała tam bęztrosko czas. 
Podczas dnia uprawiała wszel 
kiego rodzaju sporty, a noc<\ 
urządzała wymyślne hulanki 
i znhawy; Podczas tych DOC'· 

nych zabaw, kobiety były we 
wspaniałych strojach i nosiły 
klejnoty, których ogólna war 
tość sięgała dwu miljonów do 
larów. . 
WARJACKI POMYSŁ BALI'. 

żEBRAKóW 

Po kilku chwilach można 
było ustalić, że okradziono 
tych wszystkich gości, którzy 
nie oddali klejnotów pod pie­
czę zarządu hotelowego. 

O wypadku zawiadomiono poli­
cję. Przybyli agenci urzędu śled­
czego sprawdzili przedewszyst­
kiem listę gości. Okazało się, !e 
Smythe, projektodawca balu, znikł. 
Pruwd1;1podobnie podczas balu wy­
mknął się niespostrzeżenie z sali. 
Wkradł się do pokoju miljonerów, 
bez przeszkód sp_l.ondrował szafy i 
przywłaszczył sobie drogocenne 
klejnoty. Gdy był jut w posiada­
niu łupu, spokojnie opuścił hotel i 
znikł. „Pracę" ułatwił my ten fakt, 
że służba była zajęta bałem i ni~ 
zwracała uwagi na pokoje gości. 

W szczęie natychmiast ślt>dz 
two nie dało żadnych wyni · 
ków. Władze Atlantic City, 
przypuszczając, że przebieg­
ły złodziej obraca się tylko 
w środowisku miljonerów i 

przebywa wyłącznie w naj­
aroższych hotelach, zawiadtl 
miły o „działalności„ Smytha 
policję wszystkich miejsco­
wości kuracyjnych i zażąrla­
ły, by na niego · zwróćono u­
wagę. Po kilku godzinach 
władze czekała nowa niespo 
dzianka. Z siedmiu miast przy 
szły sensacyjne wiadomości. 
Złodziej w ciągu ostatnich 
trzech lat urządzał bale żebra 
ków w różnych miastach i o­
kradał rniljonerów z klejno­
tów. Tylko dzięki temu, że 
„pracował" w odległych czę­
ściach kraJu, wiadomość o je­
go „pomyśle„ nie dotarła do 
Atlantic City. 

Narazie Harry Smythe pozo 
staje na wolności i karzą~a 
ręka sprawiedliwości nie mo­
że go dosięgnąć. 

" . _-.-a ZIOtA Z fiOR HARCU Dra LAUERA 
sq dobrym środkiem dla uregulowania 
żołądka, usuwajq obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczajqcym. 

- ·~ 

Str. J 

Sir Samuel Hoare, brytyjski mfnist er Spram 'i.agrantcznycti, %aTDOłB11f 
lY_troiarz, który baroił ro osfatnich .dniach ro St. Moritz, zażyroając ulu­
bionego sportu, podczas śl:zgarok1 upadł tak . nieszczęśliwie, że zlamal 
sobie /;;oś~ nosową. Mimo to zaporoiadają, ie na czroartoroe posiedzenif 
Izby Gmin powróci on do Londynu, aby odeprzeć ataki opozycji na je. 
go politykę zagraniczną, oburzoną dojściem do porozumienia lloare'a 
a Lavalem ro sprawie propozycyj po kojoroych ro konflikcie rolosko-abf. 

· sy1iskim 

Wreszcie wyczerpały sii;, pomysły 
młod:ifoży. Bale masko\~e. japoń­
skie i weneckie noce zu11dz1ły sic;­
już. Szukano więc jakiegoś nowe­
go, sensacy,inego pomysłu, któryhy 
zapewnił miłe i przyjemne spąclze 
nie nocy. Lecz jakoś nikomu nie 
przychodził do głowy pomysł, kH 
ryby, zyskał uznanie w5zystkich 
gości. Nagle .syn bankiera, młody 
Harry Smythe, wysunął szczególny 
projekt. Zaproponował urządzenie 
„balu żebraków". Ten pomysł Zll'ł 
lazł powi;zechne uznanie. Ci zaw­
sze wytwornie i starannie odzi1mi 
ludzie, jeden raz w życiu wdzieją 
na siebie poplamione i podarte ła 
chmany i wystąpią bez klejnot•iw. 
Byl to świetny żart! Mało znany to 
warzystwu Smythe, stał się nagie 
bohaterem dnia. 

Kon· gay pomściła śmieri ojca 
POPYT NA SZMATY 

I ŁACHMANY 
Krwawr kat myślał, że znalazł bezpieanr kąt 

Towarzystwo gorączkowo przy. 
&tąpiło do pracy. Zaczęto skupo ­
wać co najgorsze łachmany, któr<! 
r1agle podskoczyły w cenie, i od11•• 
wiednio przystrajano sale hall1J 
\hotelowego. 

• Wreszcie nadszedł termin balu. 
Go.foie przębrani za żebraków 
schodzili się do sali i doskonale si-; 
bawili Zabawa trwała do świtu i 
wkoócu rozbawieni „żebracy" roz~ 
szh się do swych pokojów. 
WYSOKA CENA ZA GŁUPI 

KAWAŁ 
Zaledwie minęło kilka 

chwil, gdy z kilku pokojów 
rozległy się przeraźliwe krzy 
ki. Do hallu zbiegali się prze 
rażeni goście w dziwacznych 
strojach, wz~ając dyrekto­
ra hotelu. jak się okazało, 
znikły im klej noty. Przesz u 
kali wszystkie szuflady w sza 
fach i nie mogli ich znaleźć. 
Na ten oryginalny bal nie 
brali klejnotów, które scho­
wali w swych kasetkach. 

Kupon porady 
prawnej 

Tientsin (Chiny), który W ty~h eksped}'.cjach karnych 

'

·est obecnie ośrodkiem · pow- b~ał udział pułkowm~ May-Ner. N1 
· 1 . • • mm spoczywał obowiązek krwawec 
szec inego zamteresowan1a, g<> rozprawiania się z powstaócnmi 
wskutek wypadk6w ro~nrywa Postępowanie włndcy napawało g» 
jących się na DaJekint \-\ scho..: wstrętem. Starał si~ nakłoni.ć _guber 
dzie, hył w tych dniach tere- n~tora, ~y ~ sposob bardziej ludl 
oem wstrząsaJ· ace 1• tragedti. ~ odnosił się do pod~anyc~. Sun-

. h · · h !chuan-Fang uwazał, ze oficer te-V! ostatnIC ~zasac_ w ~>n- mi radami narusza jego autorytet 
ces1ach cudzoz1emsk1ch Ts1en I i postanowił się go pozbyć. 
tsinu zamieszkało bardzo wie- Pewnego dnia pułkownik 
lu generałów, gubernatorów i miał puścić się w pościg za ra 
pit·atów w stanie spoczynku.! busiami, którzy ograbili kil· 
Obrali sobie koncesje, jako ku bogatych jnbilerów. Ofi­
schromenie przed władzami cer doskonale wywiązał się z 
chińskiemi, które ich poszuku- zadania. Nietylko, że ujął ban 
rą za ich działalność. Sądzą, że dytów, lecz zdołał odebrać im 
tutaj za „zaoszczędzone" pie- klejnoty. Gdy zadowolony 
niąclze uda się im spędzić re- pułkownik zgłosił się do gu· 
sztki dni w dobrobycie i spo- bernatora i zameldował mu o 
koj u. przebiegu pościgu, okrutny 
, po „najzna~omitszy~h" osobisb władca rozkazał go areszto­
sc1 tego pokroJu„ na!ezał by_ly gu- wać. Sun _ Tchuan • Fang o-
bernator prowrncy J połozonych k · ł t · b ł , •I 
wzdłuż żółtej rzeki, Sun-Tchuun- s. a~za go O o: ze .. Y wsp'? -
Fang. W czasach, gdy sprawowal mktem łinndytow 1 ze podz1e­
rzą<ly nad miljonami dusz, wszyscv lił się z nimi łupem. Sąd· woj 
drżeli przed jego nieludzkiem skowy któremu przewodn•­
wprost okruci~iistwem. Nakł!1d9.ł czył s~m gubernator, sk11zał 
niezwykłe wygurowane podatki na łk "k k ' · . · 
poddanych, które doprowadzały pu owm a ~~ arę smterc1. 
ich do rozpaczy i do aktów wybu- Wyrok zm1e1sca był ~yko­
chu. Co pewien czas wybuchały po nany. Po pewnym cza~.1e wta 
wsta!1ia. Gubernator krwawo łe dza zaczęła się wymykać z 
tłumił. Gdy wyruszał z ekspedycJ.ł rąk gubernatora. Gdy wszyst 
karną, towarzyszyto mu zawsze k" 'b t · · 
mnóstwo sędzi.Sw, którzy nie mogli Ie pro Y u rzymanta SJ~ na 
narzekać na brak pracy. tero dochodowem stanowisku 

llE~----------------------- zawiodły, Sun • Tchuan • fang udał się do Tientsinu. 

„h.Jt..Ój lAJUVJJ'NtE POJJ UPlł'K Ą NA:itl CH ~ACJl'vtU>W'" - taki 
napis apotkać można na namiotach czotorou_ch kolumn roloaktcb. 

t; 

Spodziewał się, że tu go nie 
dosięgnie ręka mścicieli. 

W Tientsinie Sun - Tchu.1n­
Fang przeobraził się nagle w 
baranka. Odkrył w sobie re­
ligijne powołanie. Otworzył 
za własne pieniądze seminnr-
.i um, w którem wykładał nau 
ki Buddy, odziany w strój 
buddyJskiego mnicha. Ponie· 
waż pięknie przemawiał, je· 
go seminarjum cieszyło się 
wielką popularnością. W za-1 
sadzie było ono przeznacz~ne 
wyłącznie dla mężczyzn 1 ten 
warunek był przestrzeganv. 

Pewnego dnia zgłosiła się do Sun · 
Tchuan-Fanga urocza i wytworµa 
Chinka, panna Kon-gay. Prosiła gu 
bernatora, by jej pozwolił słucha.! 
wykładów. Sun-Tchuan-Fang nie 
mógł się oprzeć urokowi pięknej 
dziewczyny i pozwolił jej przycho 
dzić Dłl w1kład!. .Młodę dził:WCZ~ 

siedziało na sali i z napięciem pny 
słuchiwało się wywodom ,.mistrza". 
Odznaczała się ona wielką in.teligen 
cją i pilnością i wkoucu Sun-TchuaJJ­
Fang mianował ją swoją asvstcnt­
ką. To stanowi ko przysporzyło jej 
wiele pracy. Między innemi do jPj 
obowiązków nałcżnło przygotowa­
nie książek, które mistrzowi były 
potrzebne przy wykładzie. 

Pewnego dnia mistrz, jak zwyklt\ 
przybył z rana do seminarjum, wstą 
pił na katedrę i chciał rozpoczą6 
wykład. Otworzył pierwszą z brze 
ga książkę i nagle śmiertelnie 
zbladł. W książce leżała fotografja 
pułkownika, którego niegdyś ska­
zał na śmierć. Na zdjęciu widniał 
duży napis: „Czy mnie nie pozna­
jesz?" 
Oszołomiony podniósł gło. 

wę. W tej samej chwili spo­
strze~ł wpatrzoną weń asy­
stentkę. Zanim jeszcze otwo· 

rzył usta, · rozle~ł się strzaL 
Suµ - Tchuan - Fang padł mar 
hyy na podłogę. Na sali pow- , 
ffało zamieszanie. Dziewczy· 
na je wykorzystała. i uciekła. ~ 
Wszczęte dochodzenie wy· 

kazało, że zabójczyni hvła 
córką nieszczęśliwego pułko• 
wnika, którego śmierć miał 
na sumieniu niekdzki guber­
nator. Asystentka pomściła 
śmierć ojca. 

Jej czyn wyw·ołał w Tsien· 
tsinie wielkie wzburzenie. 
Szczególne wrażenie wywarł 
on na byłych potentatach chiń 
skich. Przekonali się bowiem, 
że i na terenie koncesyj za. 
i~ranicznych nie mogą hy6 
pewni życia. 

Prawdziwy targ na dziewczeta 
to najem słutby domowej . 

Stolica Bułgar.ii dwa razy I się w Sofji nazywa - „nabyć~ 
do roku, w końcu maja i w na pół roku. Służące znajdujl\ 
końcu listopada, przedstawia się w towarzystwie agentów, 
sobą dziwny widok. Na jed- którzy na caty głos wychwala 
nym z większych placów mia Ją zalety swego „towaru·•. Na 
sta odbywa się szczególny jar bywczynie zaczynają oglądać 
mark. „materjał". Następnie zaczy• 

Setki dziewcząt, młodY.ch i nają się targi. Gdy wreszcie i 
siarych, ładnych 1 brzydkich, to dobiega końca, służąca bie 
cierpliwie wyczekuje na gos- rze swe manatki i podąża na 
dynie, które mają je, jaK to sześć miesięcy za swą nową 

panią. 

„ t p. 

JAN ZA LESIŃSKI 
długoletni pracownik druk. ,,Polska Zjednoczona" 
zm81'ł po .krótkich, lecz ciężkich cierpieniach dnia 

1' b. m., przeżywszy lat''· 

Nabożeństwo żałobne od będzie się dziś w poni~ 
działek o godz. 9 rano w kościele paraf j. w Legjo· 
nowie, poczem ~astąpi w)·prowadzenie zwłok na 
cmentarz miejscowy. Na smutny ten obrzęd zapra­
szają krewnych, kolegów i znajomych pozostali 
w nieptulonym żalu 

żONA I DZIECI 
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.a grz mat 
Wzruszająca traqedja Hl rodzinie książęcej 

Książę Paweł od proga rzucił okiem na żonę.

1 
- Zdaje ci się„. I - Nie wierzf2 ci!.. Wiedz, że jeżeli nawet 

1Wyczytał w jej spojrzeniu tyle odrazy i zgrozy. · - Jeżeli mi się co~ zdaje. fo «'O·~ zgoła innego„. mnie bardzo kochasz, nie zdołasz tern ani o o<lro-
że odrazu błyskawica zrozumienia rozświetliła mu Tak mi się widzi, 'że ty bodaj także zmnjstrowa- binę zmniejszyć nienawiści, jaką obecnie dla cie­
mózg„. łaś zniknięcie dziecka tej nieszczQsnej kobiety!-· hie odczuwam„. Nienawidzę cię za twoją obłudę. 

Czyżby rzeczywiście Zofja była autorką listu zawołał, drżącym głosem, przeszywając ją wzro- za twoją podłość. za twoją nikczemność! ... Niena· 
anonimowego? kiem. widzę cię za to, że popełniłem szaleńczy czyn za. 

Zofja także zrozumiała. co sobie pomyślał - CC! ty wrgadujel'!~? - krzykn~ła gorąc~· ślubienia cię„. 
w tej chwili książę Runiewicz. Przez chwilę chcia- kowo Zr;>fJa - więc. ta dziewczynka zruknęłaf Nic -Ach, więc upierasz się przy odtrącanio 
ła dokonać ostatecznej zemsty. Cisnąć księciu o tern n1e wiem„. Pierwsze słyszę„. mnie? Nie chćesz wrócić do mnie? 
~ t.warz ~~isko. kochanka ~e~o żony. W o~tat- - Nie udawaj: Czuję, że ~o takż.e twoja sp!a~- - Za nic i nigdy w życiu! 
meJ chwili wszakze zbrakło JeJ nato odwagi. ka. To nowa tw?Ja . zbrodrua. Nie udało. c1 się Zofja cała drżąca. wyprostowała się i rzekł4 

Domyślała się, że potem już pojedynek mię- rozpętać upragnioneJ katastrofy poprzedmo, ale groźnie· 
Cłzy księciem a jej mężem był nieunikniony. Drża- jej skutki jednak teraz się ujawniły. TI zaś my- s't . • ' N' d d • . d o t 
ł , · · · · · h ·a1 · , · 'I · · 'b · · dł ł , d - rzez uę. te oprowa zaJ mme o s a a zas o zycie męza i me c c1 a go narazac na za- s ąc, ze pierwsza pro a cię za wio a, za a as ru- t -L. • ! 
'd · b · , t · · · d · k eczntmci .. 

ne Tnie ezp~eczens woł. . . . . . . . k g1 ciTos, porywaJą?ednziekc. o ... h -'-. L cki 1·1 - Ach, teraz grozisz zn6w dla odmiany?!? 
eraz rue pozosta o JUZ JeJ me mneg~ 1a ym razem J a ze rwna ane my. 1 A , , b" ·1 · · d b , N' I k · T 

tylko czem prędzej wyjść z tego domu, z którego się. To też ~~owa jego hrzmi~ły a~ nadto zag.adko- groz so ie, 1 e ci się P0
• 

0 a.- •e, z ę nę stę.„ 
została wypędzona: przez gospodarza_ milcząco, wo .d~a ~ofJi. J,ec;lno zrozumiała! ze n?we, mezna- - Do~rawdy? Je~t Jednak, ktos poza tohit. 
przez gospodynię - aż nadto wymownie. n~ JeJ nieszczęsc1e, spadło na zmenawidzoną przez kogo pora~1ć m?ze ~o~a zemst~. . 

Wychodząc z pałacu. stanęła nagle oko w oko ruą Krystynę. , . , . . . . - C~. Moze ks1.ęzna Run1~w1czow~? - . za 
z mężem, zmierzającym właśnie do księstwa. I oto szatanski błysk radosci zamigotał w JeJ p~&;ł ~ b?lem w głosie, wz~usz~Jąc ram1on~1 .-

H . . . . oczach. teJ JUZ me gorszego uczymć me zdołasz. juz Ją. 
. rab1a Alfręd spoJrzał na zonę z przeraze- Rzekła jednak z całkowitym spokojem: niestety, dobiłaś„. 

mem. Zapytał osłupiały: z . . . . . ł . 'I T t . I · · · k' k d · . d - apewmam cię, ze rue m1a am nic wspo ne- - o ez wca e rue w JeJ ierun u po ąey, 
- Tyk? S~dą .7 d ł k .• go ze zniknięciem tego dziecka i dopiero z twych obecnie moja zemsta. Będzie miała inny cel. Sam 
- Ja. wi zisz - 0 P~ ~ z całym spo OJem ust pierwsze słysz~ o tem 'wszystkiem. Cóżbym mi go podsunąłeś. Gdy księżna umrze, pozostanie 
- I me przepędzono c1eb1~? zresztą w tem miała, aby dzieciaka porywać? przecież jeszcze jej dziecko„. Dziecko, które 
- ~~s~em„. Al~ to bę_dz1e. srogo pomszczo. _ Bo nienawidzisz Krystyny„. gdzieś zgubiliście, ale które ja odnajdę. już m(\ja 

ne„. Juz !a 1m p~kazę.„ Po~ałuJą tego„. • _ Ale ciebie kocham„. a to przecież i twoje będzie w tern głowa„. Z pod ziemi wydohędęL. 
- N1~czem!11col M,ało Jeszcze nagrzeszyła~? dziecko. Nie zrobiłabym ci tej przykrości„. Ko· - Ty? 

Czy. ago~Ja kobiety, ktora tam teraz kona, to me cham cię nadal wbrew wszystkiemu i mimo - A tak!.. Ja!.. Gdziekolwiek dzieciak się 
two Je dzieło? wszystkom schowa, moja nienawiść z pewnością wydobędzie 

- Broniłam się tylko, jak mogłam. Kradła mi - Milcz lepiej!... Nie używaj tak świętych go na powierzchnię. Gdziekolwiek pójdzie, cokol-
męża. Nie chciałam pozwolić. Gdyby kto ci chcia1 słów nadaremno!.. wiek uczyni, wszędzie spotka się ze mną, póki gc 
skraść zega~ek, czy nie broniłbyś się nawet re· _ Mam prawo do tego słowa, ho kocham cię n~e z~is~z~, nie zetrę z tej ziemi.„. Pow.iedziałeś 
wo~wer~m; JakhJ było potrzeba? .A. zresztą„. co naprawdę.„ Wybacz mi„. Nie bądź taki niemiło- k~edys, ~e J~te:i;n ~ły~ d~chel!1. W1~c lllm bę_cłę; 
moze m1ec wspólnego choroba ks1ęzny ze mną~ sierny.„ Trudno, wyznaję ze skruchą, że dałam W szystk1e c~e~p1en1a, ,J8;k1ch. n.ie. zd~zyła przez~c 

- O, bo każdy, kto zna stan rzeczy, wie, że to się unieść nienawiści do Krystyny i chciałam ją matk~, p~zezy Je z moJeJ r_ę~1 JeJ dz1ec~o. ~zy Je 
żadne zapalenie płuc, jak twierdzą lekarze, lecz zgubić„. Bardzo tego żałuję„. I gdybym tylko o~naJdę p~tro czy za dz1e~1ęc lat, zapłaci m1 swem 
cios, spowodowany rozpaczą i zgryzotą. Ta kobie- mogła naprawić to, co się stało, słowo ci daję, że rueszczęsciem za was oboJel 
ta umiera z bólu duchowego„. nie zawahała):>ym się„. ·J • , , •• • ol ~,r .i D~szy ciąg jutro. 

D 
Po kr6tkiem wahaniu Stanisław zdecydował 

się odpowiedzieć ojcu prawdę. Powiedział też: 
- A więc tak„. żyję z nią.„ 

· I spodziewał się teraz ze strony ojca }\iorunu 
i odmowy, będąc, zresztą, już przygotowany n~ .. 
odparcie najostrzejszych argumentów. 

Ku jego zdumieniu wszakże ojciec jakby si~ 
ucieszył.„ 

Rzekł bowiem z radością~ 
- To doskonale!... 
Stanisław osłupiał... Zapytał: 
- Niby dlaczego? . 
- Bo to bardzo upraszcza sprawę. 
- W jakim sensie? 
- Myślałem, że jest taka sytuacja, iż jaka~ 

panna bardzo ci się podoba. Chcesz ją koniecznie 
zdobyć. Ale ona ci postawiła sprawę ostro: „Albo 
8luh, albo nic". Wiem, że bywają w ta.kich razach 
mężczyźni.„ lub raczej ch!opcy, powiedziałbym. 
którzy się dają nato nabrac„. albo powiedzmy 
delikatniej: nie mogąc pohamować swego pocią· 
gu do umiłowanej kobiety, ani też zdobyć ją inną 
drogą, godzą się na ślub. Potem bardzo często by· 
wa, że po bliższem zetknięciu następuje gorzkie 
rozczarowanie. Ale ślubu już zerwać nie można 
Otóż przedtem chciałem cię uchronić.„ Ale, sko · 
ro już z nią żyjesz, to doskonale.„ 

- Tatusiu, ja doprawdy wciąż jeszcze nie 
rozumiem, co chcesz przez to powiedzieć.„ 

- To, że teraz już wiem, jak ci poradzić.„ 
- Mianowicie? 
- Skt>ro z nią żyjesz, to żyj sobie z nią nadal 

Gdy ci się trafi odpowiednia partja, przeprosisz 
tę panienkę, dasz jej„. z mojej kieszeni ... parę ty· 
si~cy ną otarcie łez i będzie po krzyku.„ 

- Widzę, tatusiu, że nie chcesz mnie zrozu· 
mieć.„ 

- Owszem, czynię ku temu wszelkie wysiłki 
i jestem głęboko przekonany. że to najlepsze wyj­
ście z s.ytu.acj_i. 

- Mojem zdaniem, małżeńsłwo byłoby wyj­
ściem lepszem i„. uczciwszem.„ 

- Ja ci zaś nato powiem, że n1ałżeństw·o trze­
ba„. mimo wszystko, traktować trochę po„. ku­
piecku„. 

- O, ja tego nie zamierzam - zaperzył się 
Stanisław. 

- Gdy będziesz nieco starszy, zrozumiesz to 
sam. Małżeństwo nie może być oparte na samej 
tylko miłości. To nie wystarczy. Musi mieć trwałe 
podstawy, aby nic w przyszłości nie mog!o niem 
zachwiać. Trzeba więc zawczasu z niego usunąć 
wszystko, coby mogło kiedyś stać się po~odem 
waśni i nieporozumień.„ 

- A bo to można wszystko przewidzieć? 
- Wszystkiego istotnie niesposób, ale wiele 

rzeczy można. Trzeba więc pobierać się w swojej 
sferze, aby uniknąć nieporozumień, jakie mogą 
na tem tle wyniknąć. Trzeba się starać o takie 
zaopatrzenie materjalne, aby nie trzeba było wy· 
rzekać się trybu życia, do jakiego się jest przy 
zwyczajonym. To wszystko wiele stanowi w mał­
żeństwie. Dlatego taka moja dla ciebie rada. Wy­
pers'\•...aduj tej pani małżeństwo z tobą i żyjcie ze 
sobą jak najprzyjaźniej w dalszym ciągu. Ja do 
skonale rozumiem, że chłopiec w (woim wieku nie 
może się bez tego obejść i nie mam ci bynajmniej 
za złe, że masz przyjaciółkę. Gotów jestem na 
wet czasem zapłacić jakiś twój dług, gdy jej ku­
pisz futro, czy naszyjnik zbyt kosztowny, bo nie 
chcę, abyś nasze ·nazwisko plamił na wekslach 
lichwiarskich. Ale o tern małżeństwie lepiej nie 
myśl.„ Wybij je sobie z głowy. Niekoniecznie 

Czytajcie 

Nowego Sportowca 
Cena IO grosz7 

musi twoja p,rzyjaciółeczka zostać zaraz hrabiną 
Forowską. Niech jej wystarczy obecna sytuacja. 

Choć Stanisław przewidział, że spotka się 
z oporem ojca, ale nie w tej postaci go sobie wy· 
obrażał. 

To też zawiodły go wszystkie przygotowane 
zgóry i zdawałoby się niezbite argumenty. 

Postanowił wszakże nie ustępować i rzekł: 
- Ha, trudno, tatusiu„. Widocznie będę mu­

siał działać bez twojego pozwolenia. 
- Bvłoby mi niesłychanie przykro, gdybY. 

do tego doszło.„ 
- Mnie jeszcze bardziej przykro, te nie zdo­

łałem cię' przekonać.„ 
- Prawdziwie przykro będzie ci dopiero, gdy, 

będę ci zmuszony zamknąć dopływ pieniędzy. ho 
sam rozumiesz, że nie będę wspierał pieniężnie. 
czegoś, co uważam za bezwarunkowo szkodliwe 
dla ciebie. 

- Trudno, tatusiu. będę musiał pracować.„ 
- To nie taka łatwa sprawa„. 
- Wiem o tem. Ale nie cofnę się przed ni-

czem„. 
- Obawiam się wszakże, iż twoja ukochana 

się cofnie, gdy się dowie o mojem postanowieniu. 
Powie ·sobie: „Co po tytule, gdy pusto w szkntu· 
le„? Bo przecie! obecnie chyba utrzymujesz ją 7 

- Tak„. 
- Więc wyobrażam sobie, ze jej, zapewne, 

niczego nie brakuje. Zobaczymy, jak ona na.to 
zareaguje, gdy jej powiesz, że jesteś bez grosza. 

- Owszem, i ja jestem ciekaw.„ To będzie 
nawet bardzo dobra próba. 

- Jestem P-rzekonany, że ci odm6wi„. Zało 
żyłbym się z tobfl o każdą sum~. 

- A mnie się .wydaje, że mi nie odmówi i był-. 
bym gotów, gdyby do tego doszło, raz na zawsze 
zrezygnować z dal5zych pr6b wybierania sobie 
żony na własną rękę. Nawet zaraz do niej pójdę 
i zapytam się„. 

- Dobrze, ja zaczekam„. 
· D~ ciu jutro. 
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WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEżON& 

PRZEDRUK WZBRONIONY. 

IHILOŚĆ NA BEZDROŻACH 
Pamiętniki córki warszavvskiego milionera 

ski jestem, - rzekł, całujł\C Boże! Jak mi się ta godzina Po obliczeniu okazało się, kłaniał się uprzejmie. 
mnie w rękę. wydawafa długql że mamy pokaźny zarobek. - Przychoazę w bardzo po 

-- Karczewski? - Czy pan Po nieznośnych minuta& o· W świetnych nastrojach do ufnej sprawie - powiedwd 

23) Pierwsze uśmiechy 
losu ... 

nie jest przypadkiem Pola· ~zekiwania do pokoju wszedł jechaliśmy do Gdyni. na wstępie. - Role się :z;m1e· 
Z za węgła rampy kolejo· kiem? - zapytałam ,po poi· Henryk. Po tak długich niepowodze niły. Teraz ja mam propozy: 

wej wyłoniły się trzy posta· sku. Zobaczywszy mnie, krzyk· niach wystarczyły dwa dui cję_ zaangażowania dla pani. 
cie i zbliżać się poczęły w kie - A, rodatzkat - zdziwił nął: dobrej passy i wszystkie zmar Byłam zaintrygowana. 
runku Henryka i idącego z się przyjemnie - bardzo mi - Gdzie „Illona„? twienia pierzchły. - Chce mnie pan zaangafo 
nim policjanta. będzie miło, jeśli przydam się • Uślńiechnęłam się. świat należał do nas. wać? Może do teatru? - śmla 

W mgnieniu oka rozłożyli pani na coś - dodał. - Ni~ witasz się ze mnfl?- Henryk kupił mi w prezen· łam się. 
przed mmi prymitywny dy. Zorjentowałam się, że sto· powiedziałam przekornie. cie wspaniałą motorówkę i ca - Nie, proszę pani. M6wię 
wanik i rozpoczęli przy dźwię ję z obcym bądź co bądź męż - Ależ błagam cię, m6w, łą moc pięknych drobiazgów. zupełnie serjo. · 
kach dzwoneczków występy, czyzną w pokoju hotelowym. gdzie jest „lllona"I - krzy· Był w świetnym humorze, Przedewszystkiem chciałem 
oglądane codzień na warszaw - Pan mi Wybaczy - rze. czai. gdyż , konsul powiedział, że powiedzieć, że nie jestem de ... 
!kich podwórkach. kłam. - ale to tak dziwme - Jest - odparłam i kiw· ,;zachował się tak, jak on się tektywem. Wtenczas okłam!l· 

Henryk i konwojujący _goa wygląda. że_ ja z panem tu uęłam znacząco głową. LeKo spodziewał"". łem panią, za co bardzo prze. 
policjant· zatrzymali się. N rozmawiam. Może zejdziemy Henryk zmienił się momen Była to dla niego wielka na praszam. . · 
widok niewymyślnych sztu· do restauracji. talnie na twarzy. gr~a za trudy. - Nic na tem nie stra~iłam: 
i:z.ek kuglarskich, policjant ~godził się chętnie. - A więc ,,lllona" · je1tt w Po kilku dniach w_ypoczyn· - odparłam. - Przeciwnie; 
11śmiechnął się i fr~yjacieł· Na wstępie powiedział mi, porcie? - cieszył się. ku zacz,ęliśmy powoli przygo wiem, ile mamy panu do za· 
ikim ruchem - ują Henryka że jest detektywem z Wars.t:a Przedstawiłam mu Karczew . to~~ać się do nowej wyprn wdzię~zenia. 
pod rękę. Zkolei lłenryk po· wy. Ucieszyło mnie to nie· skiego i opowiedziałam, że wy. - Nie o to chodzi - prze~ 
częstował policjanta papiero· zmiernie. Opowiedziałam mu pracuje dla nas. Spokojne życie w Warsza· rwał skromnie. - To było 
isem i zdawało się, że nigdy o naszych tarapatach i zapro- Pochwalił mnie za spryt i wie pr~ako zaczęło nas nu- głupstwem dla mnie. jestem 
nie · mieli do siebie „preten- ponowałam wynagrodzenie pojechaliśmy we trójkę do :lzić. Tęskniliśmy znów do członkieąi instytucji, która 
syj'6 za usługi portu morza i przyg6d. na całym świecie czuje się, P~ chwili „artyści" skończy - Zgoda - rzekł krótko - · wt~dze estońskie nie czyni * jak u siebie w domu. Nie ist· 
li swoje pokazy akrobatycz- najpierw trzeba ratować sta· ły wstrętów i odrazu wy· Pewnego dnia, gdy opowi& nieją dla nas ani granice, an~ 
ne i Henryk wraz z policjan· tek, bo jak Mayer zorjentuje dały nam statek. dałam matce, nie wiem, już odległości. Gdy chcemy roz. 
tem zniknęli mi z oczu. się, że mu coś grozi w porcie, Skompletowaliśmy załogę, który raz, moje „morskie przy pętać wojnę w Afryce, czy O· 

Co robić? Jak ratować Hen wypłynie na pełne morze i pozostawiajqc tyl~o wiernego gody", służąca zaanonsowała, sadzić króla w Grecji, przy· 
ryka i „Ulonę''? wszystko djabli wezmą. murzyna z dogami. że przyszedł jakiś obcy pan chodzi nam to z dżiecinną ła· 
Stałam zrozpaczona i bez- Natychmiast wstał i poje· Mayer znikł, naturalnie, bez i chce się koniecznie ze mną twością. Pieniądze nie mają 

radna. chał do portu. śladu. widzieć. dla nas żadnego znaczehią. 
Po chwili przypomniały mi Nazajutrz rano obudziłam Te~oż jeszcze wieczora „Il: - Spytałas go o nazwisk:>? mamy ich tyle - ile chcemy, 

się słowa Henryka, że mam się, pełna nadziei i wiary w łona' opuściła Baltisky. - rzekłam. . wystarczy zatelegrafować, a 
interwenjować za pośredmc· przyszłość. Kilkanaście kilometrów od - Tak jest, proszę panien· moja „instytucja„ przyśle je 
twem konsula w Mmister· Karczewski, który specf'lł· brzegu, już na wolnem mo- ki, ale nie chce powiedzieć, momentalnie, Choćby na ko· 
stw1e Spraw Zagranicznych. nie dla nas został w BaJti„ky, rzu, udało się nam skomuni· mówi tylko, że ma osobistv niec świata. 

Z trudem odnalazłam pocz- dzwonił, że władze portowe kować z odbiorcami. interes. · 1 - Co to jest takiego? - za 
tę i nac.łałam depeszę do kon- prz~t~zym~ły statek do czasu Po długich targach sprzeda Wstałam niechętnie. i po- pytałam, zaciekawiona do o-
sula: wyJasmen1a sprawy. liśmy cały transport. szłam do salonu. statnich granic. 

„Henryk zatrzymany. Kon· Majątek był więc uratowa.- Na pokład „lllony„ weęzli N'a progu sta~ Karczewski i Uałszy ciąg jutro. · · 
kurencja oskarżyła podstęp· ny! przewoźnicy, właściciele Jo. 
nie. lnterwenjować natycb· Teraz należało ratować Hen dzi rybackich i motor6wek, w CZTERY OCZY 
miast • .Baltisky, Estonja. ryka. oni to bowiem wywozili alko 

- ł'elicja•• Pojechałam z Karczewskim hol w strefę celną, przewa.;. iiiłymne rozmowy Iksa z Czytelnlkaml 
Tak byłam zmęczona ostat· do policji. Oświadczono mi, nie pod osłoną nocy, i zostn· 

niemi przejściami, że je<ly- że Ministerstwo zainterwenjo I wiali w umówionem miejscu Kob·1et1 zm·1enn1 1·est 
nem moJem marzeniem było wało i Henryk będzie wolny odbiorcom, którzy transpo:to 
odpocząć trochę i doprowa- za godzinę. . wali to dopiero na ląd. VALENTINO" Gdyni' zem bardzo dobrze. Ni'c ni„ dzić do jakiego takiego ładu · " . z "" 
skołatane nerwy. Naprzeciw· zwierza nam się: mąciło naszego szczęścia. Ani 
ko poczty dostrzegłam hotel- Na ntale/ UJOkandzle„. „Mam 20 lat. Jestem hrune- nieżyczliwi koledzy, od któ· 
weszhuu bez wahania i zażą- tem i przytem, jak mi mówią, rych się zupełnie odosobni· 
dałam rokoju. /lllędzq przqja_clól1nl bardzo przystojny. u .kobiet łem, ani zazdrosne kobiety, 

Hote był nędzny i brudny. cieszyłem się zawsze wielkiem które mnie zupełnie nie inte-
PortJer, który ~ nonszalanją (A. E.) W zacisznej knajpce la. Także samo róronież rogi ppwodzen.iem. 1 im właśnie resowały. 
wskazał mi palcem pokój, zebr-:t.lo się paru kolegów. posiada, ponieważ że teść mój mam do zawdzięczenia, iż sta Po pewnym czasie wyznali. 
miał wygląd skończonego kaj Wszyscy byli odniedan:ma ro- zdradza ją. gdzie tylko może, łem się pijakiem. śmy sobie miłość wzajemnq. 
da01arza. Było mi już wszyst naci i rozmaroiali naturalnie o czemu się wcale nie dzirpiq. Zmieniałem kobiety, jak rę z cze_go byłem bardzo szczęśli 
ko jedno. Mi a łam tyle zmar· teścioroych. I Sam mu zresztą ro tem celu po kawiczki, czego skutkiem by. wy. Dnie spędzaliśmy na spa 
twień na głowie, że poprostu - Moja teściowa - skarżył daję wiadome adresy, na złość fa choroba weneryczna, z któ cerach, luh w domu ukocha· 
nie zastanawiałam się, gdzie się pan Jerzy Górkowski - to teściowej! rej się zupełnie wyleczyłem, nej, gdzie mnie uważano za 
jestem. najgorsza clwlera na świecie. Pan Antoś zamilkl i glos za- gdyż była niegroźna. starającego się o jej rączkę. 
Weszłam do pokoju i za· Pytluje od rana do nocy, jak- brał pan Wiesław Kornik: Zeszłego roku w sierpniu Aż jednego razu w zakła-

mknęłam za sobą drzwi. by ją kto nakręcił. Każdego ~Moja teściowa - rzekł, - poznałem 16-letnią, ładną dzie, w którym pracujemy od 
Nagle dostrzegłam jakiegoś dnia z sąsiadkamy raban usku to całkiem insza osoba, chłopa blondynkę, o ślicznych oczach niedawna razem,. doszło mię· 

mężczyznę. tecznia, slużącę z przeciroka ki kochane. Jestem z niej bar- i postaci, pełnej wdzięku, w dzy nami do sprzeczki, w któ 
Stał przy lustrze i ze spo· bez okno melduje, a nasz dzo kontenty i lepszej mnie której się pierwszy raz zako· rej mi powiedziała, abym jej 

koiem zawiązywał krawat. dzwoniec to ją wcz<->raj miotłą nie potrza. chałem. Znajomość nasza nie nie rozkazywał, przyczem 
Cofnęłam się przerażona. zaiwanił, ponieważ że jego sta Z nikiem się nie klóci. Po trwała długo, ho tylko dwa ty wyśmiała mnie wobec perso· 
_ Przepraszam pana, ale rą pomyjamy oblała! mieszkaniu nie lata. Nie czka, godnie, gdyż moja ukochana nelu, na co ja, będąc zdener· 

to jest mój pokój _ powie- Po całych dniach ma chora- nie ziewa. zerwała ze mną, dowiedziaw· wowany, powiedziałem jej, 
działam po niemiecku. ba czkamkę. A o miele nie Dzroońcoroej pomyjamy nie <>zy się od moich kolegów o że jest podłą dziewczynką, iż 

_ Zgadza się! Ja za godzi· czka, to t.łJlko dlatego, że zie- obleroa. Z kuchtamy awantur mojem prowadzeniu się. Od może mi ta~ dokuczać. Uko­
nę wyjeżdżam _ odparł w rva. A ,iak zieroa, to tak jej się nie uskutecznia. Przez sen nie tego czasu nie spotykaliśmy chana moja od te.i chwili nie 
tym samym Języku. gęba roz'!'iera, że droa k?rce gada. się, a moju ukochana unikała chce ze mną rozmawiać i daje 

- Nie rozumiem dlaczee:o węgla moglb.lJ tam rosypac. Jednem sloroem: cicha, spo- mnie. do zrozumienia, iż uważa na· 
portjer nie uprzedził mnie?- Raz naroet zrvi~hla. ta~iem kojna kobita Tego roku w styczniu napi szą znajomość za skończoną, 
dodałam niepewnie. sp?s?~em szczękie i ucz~chę Goście zerroali się na rórrme sala do mnie list z prośbą o pomimo, iż ja przepraszałem 

- Oni nie zwracają uwagi\ miel.ismy .. z tego p~an;dziroe; nogi. spotkanie, gdyż chciała, abym i błagałem, aby mi wybaczy· 
na takie drobnostki - roze· poniemaz ze cały dzien gadac - Musiem to cudo zoba- położył wreszcie kres plot· fa, gdyż więce.i się to nie po 
śmiał się, - a zresztą ja zaraz nie mo~la, aż Jej rozmównicę czyćl Podaj nam Wiesiek a- kom o niej, ciągle jeszcze nie· wtórzy. Ona jest nieczuła na 
wychodzę. zrepe~oma!"o. , . dres, byle prędko! ustających. List ten otrzyma- moje prośby, drwi ze mnie 

Przyjrzałam mu się .uważ· . -:-. Troo1a tesc~orva - rv~rą- - Proszę bardzo - odparl z łem, gdy leżałem chory na po i daje do zrozumienia, iż chło 
nie. Był przystojny i eleganc· cil się pan -;4-r:to$ Strzelecki - uśmiechem pan Wiesław. - draźnienie ślepej kiszki. Mimo piec kochający nigdy tak się 
ki. to P_rzy.mo1,e1 Je~zcz~ złoto_. Bo Powązki, pierwsza brama, ż,e mi doktór surowo zakazał nie uniesie. 

Miał w twarzy coś ujmują· mo1a niedosf, , ze miel~ Jęzo- siódma aleja, trzeci rząd! wstawać, nie zważając na nic, Kochany Redaktorze, radź, 
cego, łagodnego, a zarazem rem cały dzien, ale takze samo Goście zdębieli. Po chroili u- pośpieszyłem na spotkanie, co mam uczynić, aby pozyskać 
stanowczego. gada bez sen ro nocy. znali, że pan Wiesław zakpił na które ona nie przybyła. względy mojej kochanej Szar 
Zdobyłam się na odwagę i A że kimi':, choro~'!'· ro fem sobie z nich brzydko i dali mu Dopiero po jakimś czasie, lotki. 

zapytałam: samem po~OJlf• co i Ja z ~al- ro skórę, aby mu się na przysz gdy nylem już zupełnie zdrów Niech Pan zaproponuje w groni t.o 
_ Czy nie wie pan, gdzie żonką moJ.4 slubną, ~nakzem lość odechciało podobnych ka- zobaczyłem ją, jak szła z pra· kolegów sąd koleżeński w tej sprd 

mieści się komenda poi ie ji? tego kapu1esz chyba, Jtlk nam wał6w. cy. Ośmieliłem się do niej po wie. Uważam, te Pan, jako wyka· 
_ Jestem cudzoziemcem, toto gaaanie pr~eszk!ldza. . Wynikła z tego sprama są~ dejść i zapytać o przyczynę zujący dobrą wolę i proszący o prze 

krosZ"" pani, ale to przypad- WyfJLą. d m.a'. Ja.k istny d.1a-. doma. nieLrzybycia na spotkanie. bac:zenie przy wzajemności bę· " l ti S d > ' G' D · d · dź · · · dzie miał sprawę wygraną. Jeżeli iem wiem - bo ma to zwią· be. r ąsy 1e1 się puszcza1ą i ą i.LZna, roinę panoro or a a m1 o powie wym1JaJą p. Szarlotka nie przywr6ci Panu 
zek z moim zawodem. Prz~de broda, fóndziol pósiada haczy komskiego i Strzeleckiegó za cą. swej sympatji, da tem dowód •. żis 
wszystkiem pozwoli ,Pani, ie korol!'ty, a na lewy plat/'l.f's ut.Y udoroodnióną i skazał każdego Od tego czasu spotykaliśmy tylko szuka P.retekstu do zerwania :r. 
siQ przedstawi~. - Karczew· ka, 1akby kopyro 'l> bucie 1nf'ł 2 ~"'a na. J dni areszt~ się codziennie i było nam /'f\· Pauem. 

„ 



Słr. I 

Decydu}11ce rozstrzygnięcia m konflikcie mlosko-abl!yńskim nade}d11 nie z Afryki, lecz 1 Genemy. Komunikaty mloskie atroierdzają, że zarórono na północnym, jak i na poludnio­
m11m froncie od paru dni nie zaszły żadne poważniejsze zmiany. jedyuie Addis-Abeba została zaniepokojona alarmami o rz~kotno zbli'lającgm się ataku lotniczym, ale alarmy te 
okaza,y 1ię falszyroe. Na zdjęciu leroem widok z latu ptaka na stolicę. cesarstrva Etjopskiego; ro 1amym środku widać nomy palac ceaarzu pośród drzem eukaliptruorogch. Na zd}t-

clu prarvem grupy ludności abisyńskiej spokojnie przepędzające czas pośród namiotóro rotosklego obbz•.i. . 

~~, ...... .,...~~·"'"'~~,....._JM«.~""""~""""~_,~ 

Na zdjęciu lemem rotdzimy mietę tell!fu11iczflych przetuudnikóro przy centralnym urzędzie pocztorogm m ifsm,1fZe. - Tędg przeplymaj4 do Europy roszgstkie roiadomoici z frontu 
10o}en_ne10. Zdjęcie _pra~e przedataroia ulicę m Dt~dii~a, glóronęj kwaterze roojsk abisyńskich frontu poludniorvego, któr~o rwzroa powtarza 1i1; często ro komunikatach z frontu. 
Na pierroszgm planlfl ro1dał d1vóch tubylcóro, zarv1era1ącgch jakąś tranzakcję handlową, przgc:em za miarę alużg prgmitgrona maga, zaroleazona na drzeroku. . 

. Coś dla Pani Maiatek zapłacił za · rożmowe bardzo praktgkoroane I modne ma 
bgć m nadclwdzącgm 1ezonie 1por­
toroym noszenie 1podni za kolana, 

Hallo, piękne panie - Jeśli pani I u góry mykończona rlusz11 marszczo uerokich, t. zro. pumpóro . .4 do tego 
ma teraz iamiar 1prlłl!'lć aobie muf ną z koloro!vego oeluru ro trzech ko sportowa elegantka no1i 1zyko1v11e Najdroższą chyba rozmowę 
kę - to pro1zę pam1ętat, te na1- loracl& - zwlo11ym, pori1aroym ; 1za białe getry. Wygląda to bardzo lad- telefoniczną prowadził w ·tych 
modniej1ze •lf mufki dute, conaj- firo1vym. Z tyclł koloróro zroinięly nie, ale odpowiednie je1t tylko dla dniach pewien dyrektor lon-

stępcy rozmaite wskazówki, 
co do dalszego prowadzenia 
przedsi~biorstwa: omówił zu. 
pełnie dokładnie warunki dal 
szej płlo<lukcji, polecił wpro· 
wadzić pewne ulepszenia i u· 
stalił ceny różnych typów sa­
mochodów. Wkońcu skontro• 
lował jeszcze drogą teJeara­
ficzną książki paryskiej fitjL 

mnlej drva lub trzy razy, takie, jak był rótvnież wałeczek, z którego pań rogsokich i szczupłych. d , k · · fabryki snmocho-
•~ n01ilo m roku ubitglym. modelka miała zrobione coi m ro- • yns lej 

• dzaju turbana. Caloś~ bgla reroe- Jako rogkończenie 1uknl popolud- dów. llozmawiał on z kierow 
lacgjna.. nio1vej pani nosi /anlazyjng pasek nikiem swej paryskiej filji. 

· Na Jednej s rel'{Jij mód zagrantcz- • ze skóry. Skóra może by~ zlo~o.na Rozmowa trwała około 14 go-
ngch zademon1troroano bardzo org- lub arebrzona. Pasek taki po1v1ruen d . • k. ł OOO f 
ginalng, ale i bardzo elegand.i mo Ha~lo - narciarki. Jeśli pani ri-1 być dokompletoroany, naszgjnikieinl ~lll l • osztowa a l un-
del 1ukni mieczororoej. Bgla to kre- prarv1a ten pi~kny i f!łilU sp_o~t, to z .tak!ej san.iej, plecionej skóry ornz l.ow, t. J· 26.000 złotych! 
acja ·:1 czarnego, matorveso jedwabiu, proszę przu1ąc do w1adomoac1, że roronież 1korzanym kwiatem. Dyrektor dawał swemu za• 

- - ' ' • ~ ' • J - - ' ""• • 'o~ I • • - •, J ~ • • •; I f ... ' ' :. _ • ' ' ' . 
DANIEL BACHRACH -
Śliidami przestepców 

Z pami•tnlk6w, b. aspiranta 
. Warszawskiego Urzt:du $1edczego 

Za kullsan1I lupanaru 

pie młodocianej uciekinierk: śmiech i głosy dziewcząt. policji z Rzeszowa. 
i jej amanta, który pociągnię Po upły.wie mniej więcej Wymieniłem naumyślnie ko 
ty zostanie do odpowiedział- kwadransa do saloniku weszła goś ~ poli~ji, gdyż byłem pew. 
uości za uwiedzenie nielet- Kleinertowa. Aczkolwiek skro ny, ze, o ile ma ona cos do 
niej. mnie ubrana, zrobiła na mnie ukrycia przed władzami i po· 

Jak było umówione, po po- odrażające wrażenie. Trudno dejrzenia przeciwko mnie. to 
ludniu udałem się wraz z pan było określić jej wiek, tak do nie będzie się spodziewała, iż 
uą Zofją do Kleinertowej. Za brze mogła mieć lat 35, jak i ja sam powołam się na poli„ 
jechaliśmy .przed dom paro· 50. Włosy utlenione na jasno cję._ 
konną dorozką. blond, na twarzy grube war· Nie omyliłem się w przy„ 
Otworzyła nam drzwi bar- stwy pudru i szminki. Przywi puszczeniach. gdyż Kleinerto 

. VI. . I odniesie jakiś skutek, ale spró dzo ładna, młoda dziewczyna. tała nas z obłudnym uśmie- wa odpowiedziała z usmie--
Oczekiwałem ją na dworcu bować musimy. - Czy jest pani Kleinerto· chem. chem: 

i po przybyciu do hotelu Jeszcze jedno było mi n'e wa? - zapytałem. - Chcia· - Czem państw~ mogę słu· - Wprawdzie nie przypo-
przedstawiłem ją, · jako moją na rękę, gdyż matka za in:,: te.m obs.talować dla ~ony su- ~yć? 7 ~apytała, przygląda~ minam sobie te.i pani, ale n~am 
narzeczoną. Zaznaczyć jesz- nej dziewczyny, mimo t~, że k1ę~ę i polecono m1 tę pra. Jąc mp i1ę badawczo. tkyl~dklient~k, , że trudno jesi 
cze muszę, że i ja w hotelu od jej poleciłem nie mówić nic co0wn!ę· . ł . - ~ ~cono. dna.m pr~cow· az ą pam1ętac. . 
grywałem rolę bogatego kup· 0 mo · . b t , . . . . ziewczynn spo1rza a na mę pam 1 powie uano, ze wy Po umówieniu ceny mówiąc 
ca i nikt nie wiedział, że J. e JeJ yłnosci '!1 mdeJ, .nw nas ze zdziwieniem. Widocz- konuje pani dobrą robotę. d d , , , ' · 

powstrzyma a swej ga atł 1w.o · kl' tk' b ł dk , . Ch . ł b t l , dl praw ~ osc wygorowaneJ, 
stem urzędnikiem policji. , . . . , . k . , me ten I y y rza osc1ą cia em o s a owac a mo· mo. a pseudo narzeczona udu-

- Będzie pani odfi{ywać ro ic1 I po m1esc1e rązyc zaczę. w tvm magazynie jej narzeczonej sukienkę spa ł J. d d . k . dl 
1 · ł ~ w~~sje 0 zamordowaniu jeJ _: Państwo poz~volą do sa- cerową. O cenę tni się nie roz a ~ię. 0 !ugiego_po ·oJU a 
ę moJej przyjació i, panno cork1 I o prowadzeniu przez loniku - odpowiedziała - chodzi ale musi to być coś wz1ęc!a miary .. Nie ~argowa· 

Zofjo, - zwróciłem się do P?licję_ śledztwa w tej spra- W tej chwili poproszę p~nią. bardz~ eleganckiego. łe.m się. o cenę i, WYJE!Wszy z 
niej, gdy znaleźliśmy się sam wie. Wobec ~ych pla!łów ~o Wprowadziła nas do małe· - Z mojej roboty będą pań. ~1eszeru grubo wypc~any por~ 
na Scllil w xokoju. - Po aołu· do krawco~ej był~ m1 to ~I~ go saloniku, bardzo gustow· -;.two z pewnością zadowoleni. fel, wręczyłem KlernertoweJ 
dnd iu poje ziemy razem 0 je 0~, rękę; wię.c poleciłem u~1es nie i elegancko umeblowane· Ale czy mogę wiedzieć, kto pewną .sumę tY:tułem .zadatku. 

nej krawcowej, obstaluje pa cic w tarpte.J gaz.ecie wzmian· go. Siedząc na fotelu, z twa· państwa do mnie rekomendo· Za~wa~yłem, ze K.lemertowa 
ni sobie sukienkę, lub płaszcz kę, .z ktore~ m'?zna był? ~y- rzą zwróconą w kierunku wał? _ zapytała. pozą~l!wym wz!ol~1e~ patrzy 
Zresztą to już · od pani zale- w~1oskowac •. ze zagmwn·i drzwi, zauważyłem, że co Zdecydowałem się na ryzy-Ina !llOJ portfe~ 1 ze się oso~ą 
ży. gdyż to pozostanie pa.ni dz1ewczy~8: Jest bohaterk~ ro chwila ktoś p.odchodzi i zaglą lwwny krok. moją, 8:. raczeJ portfelem, ha~ 
własnością. Nie jestem pew- m~ntyczn~J. p~zyg~d~ miłos- da przez dziurkę od kłucza,l _Narzeczonej mojej pole- d7.o zamteresowat?. • . 
JlL CZY. wizyta nasza u niej neJ, a ~olic1a 1est 1uz na tro· słvszałem również stłumiony ciła pani~ żona komendanta· Dalszy ciąg Jutro. , 



.... ?+BG Pa+ . WS ·i·iM*' 

OS TA T N ·IE 
WIADOMOSCI ·PORT 
Tidzień ciekawrch wrdarzeń w sporcie 

~dbyć mecz Warszawianka -
PolonJa. Zawody te odwołano 
i piłkarstwo stołeczne zasnę­
ło. 

Zato na śląsku panuje dość 

duże ożywienie. Tam, mimo 
grubych warstw śniegu, co 
iydzięń rozgrywane są Jnecze 
i nic nie wskazuje, by śląza· 
cy mieli zrezygnować ze 

i;wych dość urozmaiconych 
planów. · · ·-

Przedstawicielka Poznania, 
Warta, już w najbliższych 
dniach wyjeżdża na tournee. 

Oby zakończyło się powodze" 
niem. 
Również miała wyjechać re 

prezentacja Krakowa, ale tu„ 
mimo, że korespondencja od· 
bywała się na trasie Kraków 

Zacznijmy od Warsza,fy, ja 
ko, i J stolicy przysługuje 1-e 
miej {!e. Wszyscy doskonale 
sobie przypominają smutny 
zatarg, powstały między wła 
clzarui WOZB, a punem Smi· 
ihem, trenerem PZB. 

Dh1go trwał zatarg, długo 
1amyślaf się pan Smith, szły 
telefony do Poznania, z grodu 
wielkopolski ego przyc:hp<lziły 
odpowiedzi na memorjały, aż 
wreszcie hosanna„. 

- Ateny i Kraków - Zagrzeb· 

Skoda bl•i•e 1 K B 10 6 -nie doszło do porozumie· • nia. W ten SEosób piłkarzp. kra 
· • • • kowscy na święta BożeO'o Na 

$wirk po raz drugi przegrywa w Warszawie rodzenia pozo:taną w kraju 

P. Smith wreszcie przerwał 
strajk włoski i przystąpił do 
pracy. Naprawdę ciekawi je 
ste.~my, czy warto było tra­
n.ić tyle czasu cennego„. 

Skoda zdobyła wczoraj pier dzie i obdarzoneg·o sprytem 
wsze dwa punkty w drużyno - cała moc „lewej" spali na 
wych zawodach o mistrzostwo panewce. 
Polski. Spodziewano się, że Seweryniak w pierwszej 
warszawianie o wiele łatwiej rundzie wyraźnie jakby bał 
pokonają ślązaków. Tymcza- się ślązaka, który znów dufny 
sem na ringu do ostatniej w siłę swej pięści latał po riu 
chwili rozgrywały się zaciek- gu, szukając miejsca dla ulo­
łe walki. kowania ciosu. Z Sewerynia· 

* . 
Jeśli mowa o boksie, trudno 

_pc:ninąć tak ciekawy fakt, 
jak ustalenie <laty spotkania 
międzypaustwowego z Belgją. 
W swoim czasie pisaliśmy o 
tym meczu, wskazując, że 
przeciwnik Polaków nie jest 
znany na rynku europejskim 
i może dlatego.„ niebezpiecz­
ny. 

Zrozumiałe, że clou zawo- kiem to sprawa niełatwa. 
dów stanowiło spotkanie świr W pierwszej rundzie Sewer 
ka z Seweryniakiem. Występ stale ma bardzo zwięzłą gar 
ślązaka nie zaimponował dę. W drugiej rul).dzie prze. 
Istotnie posiada on morderczą chodzi do ataku i, rzecz pro­
„lewą", przed którą i Sewery sta, szuka zwycięstwa w zwar 
niak naogół uchylał głowy, ciu. A w tej „dziedzinie" 
ale w sumie świrk nie repre świrk jest słaby. W zwarciu 
zentuje żadnej klasy. Z slaby Seweryniak niszczy systema· 
mi pięściarzami może wygry-

1 

tycznie siły przeciwnika, pło 
wać przez nokaut, ale gdy tra kuje jego „lewą", jednem slo 
fi na pięściarza o możliwej gar wem deklasuje ślązaka. Trze 

My jednak wierzymy w na 
szych chłopców i jesteśmy spo 
kojni o wynik. 

* 
Z piłką nożną definitywnie 

lerwała Warszawa. Miał się 

W abrOnie rekordów Koubkowei 
Chyba wszyscy domyślają Koubkowej na 800 mtr. powi 

się, kim jest owa Koubkowa. nien w dalszym ciągu figuro­
Przypomi,namy tylko, że · po · wać :na , św:iatow:ej liście. Zda­
s_iadaczka tego pięknie brzmią n~ni p~ Millat . ~v roku 19}~, 
l!"ego nazwiskn pr ~szła meta- gdy .Koubkowa ustanowiła 
morfozę i stała się„. mężczyz· wzmiankowany rekord świa 
ną! No i za takiego uznana zo towy, uchodziła wtedy za ko­
stała w całej Europie. bietę, a F'ederacja czeska, 

Obecnie stała się bardzo ak zgłaszając Kou.bkową do 
tualna sprawa reko ··dów, u · igrzysk wiedziała chyba do­
stanowionych przez .J.(ouhko- skonale, że Koubkowa jest ko 
wą. gdy była jeszcze kohieią bietą, a nie mężczyzną. 

Ostatnio w sprawie tej wy- Przy tej okazji szanowna 
powiedziała się prezeska Mię prezeska ostro atakuje tycb 
dzynarodowej Federacji Ko· I autorów artykułów, którzy 
biet, p. Miłlat, która katego rzucają podejrzenia w kiertm 
ryczuie twierdzi, że rekord ku znakomitych lekkoatletek, 

Sukces polskich szermierzr 
W sobotę odbył się międz) I przy szczęśliwszym wyniku 

~aństwowy mecz szermierczy spotkania Szemplińskiego -
Polska - Niemcy. Nasi szer- moglibyśmy zwyciężyć. 
micrze spisali się doskonale Zato w szabli wygraliśmy 
W szpadzie, w której nie ocze wyraźnie 10:6. Szcrlpierze na 
kiwaliśmy niespodzianek, zdo si mogą być dumni z osiągnię· 
łali Polacy osiągnąć remis i tych wyników. 

przypominających wyglądem 
mężczyzn. 

P. Millat twierdzi, że wiele 
kobi~t pl.:zez częste 1 forsow ·· 
ne uprawianie sportu zatraci . 
ło swą kobiecóść, ale to jesz­
cze nie powód, by posądzać je 
o.„ metamorfozę. 

P. Millat zapewnia, . że bę­
dzie walczyć do µpadłego o za 
akceptowanie swych wnios 
ków przez Międzynarodową 
Federację Sportową. Mamy 
wrażenie, że p. Millat nie bę­
dzie potrzebowała walczyć. 
Wpływy prezeski w Federa­
cji są tak duże, że wystarczy 
małe, zgrabne, ale dobrze 
skonstruowane przemówie· 
nie, by przeprowadzić wszyst 
kie wnioski. Jedno jest w tej 
chwili bezsporne: oto nagła 
metamorfoza Czeszki Koubko 
wej wywołała szaloną reak­
cję na całym świecie i zwróci 
ła uwairę na„. Walasiewiczów 
ną. Są bowiem tacy, którzy 
uważają, że i Polka nie jest 
kobietą. 

d k Gościliśmy sportowców " 
cia run a przynosi pun tow) Rygi. ByJi to koszykarze i siat 
dorobek dla Seweryniaka i karze. W sumie reprezentan· 

w ostatniem starciu wszyscy W AZS · YMCAI , . . 'I k ci arszawy, 1 . · 
JUZ wiei:iy, ze s ~za pr~eg~a. okazali się lepsi i goście wy. 
I tak t~z. ~rzekaJą sędz10w1e. jechali z bardzo poważnym; .· 

Wymk1 mnych walk: w wa bagażem w postaci straconych 
dze mi:szej Mrozek no~autuje I „koszy': i .~etów w siatkówc~ 
Fuzamego w czwartej run- Podziwiałtsmy klasę zagraru• . 
dzie. Ślązak zaprezentował cznych atletów - amatorów. , 
się jako pięściai·z o niezwykle Cieszyliśmy się ze zwycię• 
silnym ciosie. Fuzani dohr-y stwa Warszawy nad drużyn• 
technicznie - zupełnie słaby zagraniczną, byliśmy z<lumie· 
fizycznie. ni wspaniałemi wyczynami w 
W koguciej przyznano Czort podnoszeniu ciężarów. 

kowi zwycięstwo nad Jarząb * 
kiem. Orzeczenie to krzyw- Z Ameryki nadeszła windo· 
dzi ślązaka, który nietylko mość, że wreszcie Edward 
był równorzędnym przeciwni Ran wygrał walkę przez no. 
kiem, ale w trzeciej rundzie kaut. Ofiarą Rana padł Arne· 
nawet przeważał. rykanin Lancester w trzeciej 

rundzie. Cieszymy się · wszys-· 
W piórkowej zastępca Ko cy z sukcęsu Polaka. Napraw• 

złowskiego, Miller przegrał dę już czas był najwyższy, by; 
zdecydowanie z Pintą. I ten Ran zaczął wygrywać. Akcje 
ślązak obdarzony jest morder jego na rynku zagranicznym 
czerni ciosami. Stwierdziliśm)' ostatnio fatalnie spadły. A 
to w ostatnich dwóch rundach, wiemy, co to znaczy dla za• 
gdy ślązak doprowadził d;:> wodowca, gdy zaczyna prze-
stanu zamroczenia warszawia g ' rywac. , 
nina. , A z Ranem było o tyle ga. 

W wadze lekkiej Bąkowski rzej, że ponosił klęski z mało 
nie miał wie1e roboty ze sła- znanymi bokserami. Oczywi· 
bym Nawą. Gość znalazł się ście, ostatnie zwycięstwo z 
kilka razy na deskach i prze- małowziętym Lancesterem by 
grał wysok'J na punkty. na,jmniej nie może być wskaź 

W wadze nółśredniej świrk nikiem, ale tern niemniej 
przegrał z Sewe:ryniakiem. O wskazuje na pewną poprawę 
walce tej pi:aliśmy na począt- foo:l'tej chwili wierzmy, że 
ku. Ranowi pójdzie lepiej i wresz 

W wadze średniej Matuszew cie pocznie nokautować reno 
ski przegrał przez dyskwali- mowanych pięściarzy. 
fikację z Piechą. Matuszewski * 
trafił zbyt nisko no i ogłoszo- Nasi hokeiści szykują się 
no dyskwalifikację. Inna spra do walk w nadchodzącym se· 
wa, że jak wykazał początek zonie solidnie. Wszystko wska 
walki, Matuszewski wygrałby zuje, że nareszcie w tym ro· 
albo przez nokaut, albo i ~ ż ku doczekamy się tak uprag• 
wysoko na punkty. nionych wyników. Na czele 

hokeistów stoją obecnie lu· 
W wadze półciężkiej Pisar dzie, którzy nie tak .dawno od 

ski wygrał zdecydowanie z grywali przodujące stanowi­
Rzezikiem. Byłe. to masakra. sko w czynnej „służbie". 
Ale ślązak trzymał się. nad.spo I dlatego jesteśmy skłonni 
dziewanie dobrze. przypuszczać, że poprowadzą 

W ostatniej wadze Garstec· oni hokej polski po równej 
ki wygrał walkowerem. drodze. Louis znów nokautuje 

vV Nowym Jorku rozegrano 
Bensacyjną. walkę między mu 
rzynem Joe Louisem a Hiszpa 
nem Paolino. Nikt nie przy­
puszC'zał, że lJiszpan znan;.; 
ze swej niebywałej wyf rzymu 
łości, przegra przez nokaut. A 
jednak. 

nie zmasakrowany Hiszpan 
był niezdolny do walki i sę· 
dziowie ogłosili zwycięstwo 
murzyna przez techniczny no 
ka ut. 

Po laur olimpijski 
W czwartej rundzie zupeł-

W ten sposób legenda pow­
stała dokóła osoby mu.rzyna, 
że nikt nie zdoła z nim utrzv­
mać się dłużej niż przez · 5 
rund - utrwala się. 

s PORTOwc ·y1 
Dzlł wszyscy czytają naJpe>pularnleJ­

szy tygodn1k sportowy. 

NOWY SPORTOWIEC 
& str o n 1 o 1.r os z y 

SPRAWOZDANIA, ILUSTRACJE, WYW,ADY. 
. - . 

sięqa po raz trzeci Sonja Henie 
Było to dokładnie w 1923 St. Moritz i Lake Placid. Son· wiskach Europy intensywn}t 

roku, gdy na lodowe.i tafli w ja już bez ceremonji deklasu trening i pilnie przygotowuje 
Europie po_jawiło się urocze je najsławniejsze konkurent- siC(_do igrzysk.. 
~ziewczę. Była to Sonja He- ki. Tłum '5Zaleje za uroczą Henie góruje nad swemi 
nie. Oczarowała odrązu wszy- Norweżką, znawcy uważają rywalkami nietylko trudno­
stkic4 swą elegancją i brawu ją za najlepszą łyżwiarkę ścią wykonywanych figur, 
rą w wykonywaqil,l najtr~d- wszystkich czasów. alę i specjalnym wdziękiem, 
niejszych piruetów. którym podbija najtwardsze 

Preyszla olimpjada zimo· 
wa w Chamónix. I pierwsze 
rozr.żarowanie. Sottjll nie odP. 
grała oczekiwanej róli. Ci jed 
nak, którzy potrafili objekty­
wnie ocenić walory młodej 
łyżwiarki, ci wiedzieli, że 
Norwęźka w jak najkrótszym 
czasie stanie się nif~doścign i o­
ną__ mistrzynią tafli lodowej. 

Pr~J,ązłY. następne igrzyska . 

Ostatnio na horyzoncie po· serca panów sędziów. Jak do­
htwily się nowe gwiazdy. Są noszą, Henie opracowała no· 
tacy, którży twierdzą, że Son- wą Jueację, która zwie się 
ja wreszcie zostanie zdetroni- „śmierć łabędzia". Będzie to 
zowana, są tacy, którzy pra· prawdziwy poemat na lodzie. 
gnęliby, hy nareszcie Sonja Po wykonaniu tego tańca na 
znalazła godńą następczynię. lodzie, nie znajdzie się łyż­
Henie wie o tern. Henie pra,g- wiarlrn, któraby potrafiła zdy 
nie jednak za~hować po ra~ stansować Sonję. 
trzeci tytuł mistrzyni olim- Bądź1;1y więc pew~i, że He· 
pjady. Już lateµi tego roku nie po raz trzeci zdobędzie ty· 
rozpocz~ła na różnych lodo· tuł mistrzy.ni olimpijskiej~ 

!I 
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Sławy francuskiego fil_mu .Ch~rle~ Bayer, Florelle I 
Madaleine Ozeray w w1elk1m f1lrn1e osnutym według 

Dziś! Trzy wielkie gwiazdy ekranu Mona Barrie, 
Rod la Rocque, Gilbert Roland 

Tajemnicza 
KINO-TEATR 

znakomitej sztuki Franciszka Molnara 
KINO-TEATR 

Dama 

I Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". I 
Po~zątek o godz. ) p.p., ·w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

~~E1m1E?E:~~~mm3im!lliia1~Billili!Zllllimc:mmmm111 · 

·CZARY 
p,~:~~~~~;i~~YWGt~~~~; ~;~u~~~;r~:·;~. · 1 

~illm!litmBmm:Jlmllrznl!~-=2m:::aiDDmllgBBlłlllilil„ 

N'OWOSCI 
w Piotrkowie w Piotrkowie 

WOBEC ZNIŻONYCH POBORÓW 

. Z IŻ Y ·c NY! 

. HA WSZHKI[ OBUWIE GUMOWE DAJEMY IO procent RABATU! 

kalosze 

POLSKA SPÓŁKA OBUWIA 

)) „ 
·7.$_ . 

FABRYKA w CHEŁMKU 

". 
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Odezwa 
Komitetu Akcji Gospodarczej 

Młodzieży Polskiej · 
W dniu 12-ym b. m. zorga­

nizowany został w Warszawi~ 
Komitet Akcji Gospodarcze] 
Młodzieży Polskiej, mając.y n~ 
celu współdziałanie w reahzac~1 
zadań gospodarczych Polski. 
In.icjatywę podjęła młodzież ~­
kademicka, przyczem w na1-
bliższym czasie mają powstać 
podobne komitety w wi~kszych 
miastach Polski. W dniu 13-ym 
b. m. Komitet opub1ikował na­
stępującą deklarację: 

Obywatele! 
Rządna, zorg-anizowana, silna 

ekonomic:.mie Rzeczypospolita 
Polska jest ostoją pracy i lep­
szej przyszłości każdego oby­
watela. Rozwój kraju opierać 
się musi o pot~żniejące ci~gle 
elementy jego mocy, o silny 
Skarb i silne Wojsko i o roz­
szerzające się podstawy siły 
gospodarczej. 

Kryzys ekonomiczny i obe­
cne trudności, wynikające z po· 
wikłań gospodarczych stosun­
ków międzynarodowych w wie­
lu dziedzinach zahamowały na­
szą twórczość, zmniejszyły roz­
miary produkcji, stworzyły po­
ważny z as tęp bezrobotnych. 
Ale przejściowe te trudności 
nie mogą powstrzymać naszej 
rozbudowy gospodarczej. Mu­
simy zrobić wszystko, aby te 

Z RYNKU KSl(GABSKIEGO 
Wiktor Ostrowski. „Na szczy· 

łach Kordyłjerów" • 
Wspomnienie z polskiej wy­

prawy naukowo - alpi01stycznej 
w Kordyllera de Los Andes. 
Państwowe Wypawnictwo Ksi'i­
żek Szkolnych. Warszawa -
Lwów. Str. 160. Cena zł. 1,90. 
Stanisław Siedlecki. „ W śród 
polarnych pustyń Svalllard•"· 

Wspomnienie z polskich wy­
praw polarnych na Wyspę Nie­
dźwiedzią ~ Spitsbergen. Pań­
stwowe Wydawnictwo .Książek 
Szkolnych. Warszawa - Lwów 
1936. Str. 191. Cena zł. 2,20. 
Beleaław Chwaacińaki i Justyn 
W ejsznis. „ W śród gór Marokka". 

Wspomnienie z wyprawy wy­
sokogórskiej. Państwowe Wy­
dawnictwo Książek Polskich. 
Warszawa- Lwów 1936. Str. 
160. Cena zł. 1,90. 

Przepraszamy· palestr~ Piotrkowską ~r~s~no0J~!c~~z:::r:~~~~fa. ~~~~~ 
stać się cofać i zacząć iść na­

wynosi 5 zł miesięcznie co sta- przód! 

Ostatnie lata przyniosły sze­
reg„ pięknych triumfów w dzie­
dzinie polskich ekspedycyj od­
krywczych. Z a p e ł n i e n i e 
białych plam na mapach fran­
cuskiego Marokka-przez zdo­
bycie dziewiczych szczytów 
Atlasu, podniesienie polskiego 
rekordu alpinistycznego ponad 
7000 metrów przez wejście no­
wą drogą na szczyt Aconcagua 
i zdobycie po raz pierwszy w 
dziejach alpinizmu Mercedario, 
wreszcie dwie naukowe wypra­
wv polarne na Wyspę Niedź­
wiedzi'\ oraz na niezbadaną do­
tąd Ziemię Torella' na Spits­
bergenie - oto bogaty plon 
zebrany przez członków polar­
nych ekspedycyj. Jeżeli uprzy­
tomnimy sobie ponadto, że 
każda z wypraw obok triumfów 
sportowych przyniosła ze sobl\ 
bardzo poważny dorobek nau­
kowy - to stwierdzić należy­
że wyprawy te dobrze się za­
służyły propagandzie Państwa 
Pol1>kiego. 

W numerze 341 z dnia 14 
b.m. podczas nieobecności na­
szego redaktora, wskutek prze­
oczenia Redakcji, wydrukowa­
ny został komunikat Komitetu 
Niesienia Pomocy Najbiedniej­
szym, który w części do.t~cz~­
cej palestry pio~rkowsk1e1 me 
odpowiadał rzeczywistości.Zna~ 
jąc bowiem ofiarność nasze1 
palestry na cele społeczn~ oczy­
wiście redaktor nasz me wy­
drukowałby komunikatu bez­
podstawnie krzywdzącęgo pa­
lestrę. Stwierdziliśmy bowiem, 
że palestra piotrkowska posta· 
nowiła wpłacać składki na 
rzęcz biednych, niejednol'.azowo 
jak błędnie podano lecz mie­
sięcznie przyczem minimum 

nowi przeciętnie 1 proc. od .;... ..... ......,""""""' ...... ~""""""'~~~~""""""'""""""'~ 

POSIEDZENIE 
RADY MIEJSKIEJ 
Posiedzenie Rady l\:1iejskiej, 

odbędzie się dnia 17 b.m .. (wto­
rek) o godz. 19 m. 30 z nastę­
pującym porządkiem obrad: 

Odczytanie protokułu Nr. 29. 
Komunikaty prezydenta miasta. 
Kredyty dodatkowe na gwiazd· 
kę dla najbiedniejszych dzieci. 
Sprawozdanie kasowe za 7 
mies. bież. roku budżetowego. 
Upoważnienie Zarządu Miast;:i 
do wystnwienia ·weksli włas­
nych na s umę 100.000 złotych 
na rok 1936/37. Wnioski i in­

czystego dochodu. Pod adre­
sem Prezydjum Komitetu Nie­
sienia Pomocy Najbiedniejszym 
Redakcja zwraca się z uprzej­
mą prośbą o unikanie w przy­
szłości tak jaskrawych błędów, 
za które musimy bez naszej 
winy przepraszać. 

SPROSTOWANIE 
W związku z umieszczeniem 

wzmianki dotyczącej ·akcji Po­
wiatowego Komitetu Niesienia 
Pomocy .Najbiedniejszym komu­
nikujemy iż w naszem piśmie 
z dnia 14 g~udnia b. r. wkradły 
się błędy. d o t y c z ą c e za­
deklarowanych składek przez 
P.P. Adwokatów, otóż P.P. Ad­
wokaci nie ograniczyli się do 
składek t, zw. minimalnych za· 
inicjowanych · przez p. Mec. 
Wacława Walosińskiego, a tył­
.ko określili t. zw. składkę w 
wysokości 5 zł miesi~cznie na 
cały okres zimowy co uczyni­
w sumie ogólnej 130 zł na m-c 
grudzień b. r. i suma ta będzie 
wpłacana regularnie każdego 
m-ca w o~resie zimowym na 
rzecz Komitetu. 

ee· 

PrzewodnicZC\CY Komitetu 
{-) I. Strzemiński 

Starosta Powiatowy. „, 
Czy jesteś członkiem LOPP terpel(l eje. 
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Tania sprzedaż gwiazdkowa 
w firmie „ZENITH" 

Piotrków, &lica Sieradzka 2 

Kupujemy biiuterję stare złoto 

. srebro - płacimy najw.ceny 

Zegarki, obrączki !lubne I utykoły optyczne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 
lnstiumenty muz., patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 
Hallo Hallo! 
Reperacje w zakresie powyższ_ym 
wykonuje się starannie i solidnie. 

Na temat wyżej wymienio­
nych ekspedycyj znajduje się 

Młodzież -polska, która skut- na rynku księgarskim już sze­
ki przesilenia żywo odczuła w reg książek. Książki te niestety 
swych szeregach, uważa za swój ze względu na wysoką nieraz 
obowiązek wystąpić czynnie w cenę nie .dla wszystkich by~y 
walce o wzmocmenie sił gospo- dostępne. Dlatego też nalezy 
darczych kraju. W chwili, któ- podkreślić niską cenę k~iążek 
rej RzC\d Rzeczypospolitej wez- Państwowego Wydawmctwa, 
wał wszystkie czynniki gospo- która pozwala na rozprzestrze­
darcze i społeczne do mobili- nienie ich wśród najszerszych 
zacji sił dla przeprowadzenia kół czytelników, zwłaszcza mło-
tei walki, młode pokolenie na- dzieży szkolnej. . 
sze staje również do apelu. Książki pisane przez wyb1-

Swiadomi jesteśmy tego, że tnych współuczestników ekspe­
powstać musi w kraju jedna dycyj dają całkowity obraz wy­
zorganizowana wola programo- siłków oraz osiągniętych zwy­
wego działania. Sw1adomi je- cięstw. Zywość narracji, umie­
atesmy, że hasłem dnia jest zer- jętność obserwacyj - sprawia­
wanie z biernością społctczeń- ją, że książki te czyta siff z nie­
stwa, zdobycie się na najwię- słabnącem zaciekawieniem. Z 
kszy wysiłek pracy, oiyw1eme uznaniem należy podkreślić bo­
iycia gospodarczego i zwię- gaty materjał ilustrac,yjny i sza-
kszenie kadr zatrudnienia. tę zewnętrzną książki. 
Budżet Państwa został zrów- ~""""""'!!!!!"~!!!!!"~!!!!!"!!!!!"!!!'!!!'!!!!!"!!!!!"!!!!!"!!!!!! 

noważony. 

BllfTY ABOHAMENTOW( 
na 10 przejazdów 

z ważn:ością na 10 kolej{1ych 
podróży po pięć w· każdą stro­
nę, licząc opłaty jak za 6 prze­
jazdów. To ustępstwo 40 proc. 
pogłębia jeszcze znacznie wsku­
tek prawa użycia poci<\fU po­
śpiesznego bez szczególnej do 
płaty. Bilety abonamentowe 
ważne są przez trzy miesiące 
od dnia wydania. 

Popularność tych biletów jest 
bardzo znaczna. Szczególnie. 
korzystają z• nich kupcy, osoby 
oddzielone od swych rodzin, 
dojeżdżające kilkakrotnie w cią­
gu miesiąca np. podczas wa­
kacyj i t. p . . Bilety te stosowa­
ne obecnie tytułem próby od 
1-go stycznia 1936 r. zostają 

BEZSENNOŚĆ 
wyniszcza orgaaizm 

a powstaje często wskutek za-
burzeń układu nerwowe2"o. 

Zioła Magistra Wolskiego „Pa­
siverosa" zawierają roślinę o 
własnościach uspakajających Pa 
ssiflorę (Kwiat Męki Pańskiej). 
Łagodzą one zaburzenia syste­
mu nerwowego (nerwicę serca, 
bóle i zawroty głowy, uczucie 
niepokoju), sprowadzają krze­
piący, naturalny sen i stosują si~ 
w ·cierpieniach czynnościowych 
układu nerwowego. Ze_ wzglę­
du na .llwe łagodne działanie 
(pozbawione szkodliwych wpły­
wów ubocznych, mogą być sto­
sowane bez obawy przyzwy· 
czajenia przez wszystkich bez 
różnicy wieku. 

Zioła ze znak ochr. „Pasive­
rosa" do nabycia w aptekach i 
drogerjach (składach aptecz­
ńych). 
Wytwórnia Magister M. WOL· 
SKI, Warszawa, Złota 14 m. 1. 

Przewodnik 
świetlicowy 

W pierwszych dniach przy· 
szłego tygodnia nakładem M. 
Arcta i Domu Książki Polskiej 
w Warszawie ukaże Si(( książ­
ka, zatytułowana „Lokal i urzą­
dzenie świetlicy'', będąca zapo· 
czątkowaniem zamierzonego na 
szeroką skalę wydawnictwa, 
poświęconego szczegółowemu o­
mówieniu zadań, metod i form 
pracy swietlicowej. 

Wydawnictwo to będzie skła· 
dać się z 7 obszernY,ch tomów, 
które ukażą się pod wspólnym 
tytułem „Przewodnik świetli­
cowy". Treść tych 7 tomów wy· 
pełnią prace najwybitniejszych 
w Polsce teoretyków i pra­
ktyków oświatowych, całość 
ukaże si~ pod redakcją znane­
go działacza i publicysty oświa­
towego, Walentego Regulskiego. 

Poszczególne tomy „Prze­
wodnika świetlicowego" będą 
poświęcone następującym za· 
gadnieniom: pierwszy - za· 
dania świetlicy i zródła tre­
ści wychowawczej, drugi - lo­
kal i urządzenie świetlicy, trze· 
ci - żywe słowo, książka i 
gazeta w świetlicy, czwarty -
teatr w świetlicy~ piąty-pieśń, 
muzyka, radjo, hasła, gry umy­
słowe, zręcznościowe i ruchowe, 
prace amatorskie, wieczornice 
w świetlicy, szósty - organi­
za·cja pracy w świetlicy i sió· 
dmy-świetlice szkolne; wszyst­
kie tomy ukażą się na prze­
strzeni pół roku. 

Brak wydawnictwa o tym 
charakterze dawał ·dotkliwie 
odczuwać się w naszej pracy 
oświatowej;niewątpliwie też wia­
domość o podjęciu wysiłku w 
kierunku zapełnienia tej luki 
koła oświatowe przyjmą z wiel· 
kiem zadowoleniem. 

B A O J O w poniedziałek 
. 6.30 Audycja poranna. 12.03 Dzien­

nilc pełudniowy. 12.15 Koncert. 13.25 
Chwilka gospodarstwa domowero. 15.30 
Piosenki. 16.00 Lekcja jęz. ni11mieck. 
17.15 Koncert. 16.45 Skecz .. 17.00 Pe­
gadanka. 17.15 Minuta pGezji. 17.20 Re­
cital śpiewaczy. 17.45 Poradanka. 17.55 
Trio - Webera. 18.25 „Te 4" aud.dla 
dzieci 18.45 \.]twory na harfę. 19.00 
Skrzynka rolnicza. 1,.35 Wiadomości 
sportowe. 19.5Q Poiadanka aktuahaa. 
20.30 Koncert solistów. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Obrazki z Polski współ 
Ctesnej. 21.00 Koncert. 21.30 „Przyro­
da w twórczości Jana Kasprowicza" -
wiec;ór lit. 22.00 Koncert. 1ymfonic:i; • 
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'.i+"''"tM*' E+a,• wprowadzone na stałe. 

Oprócz biletów odcinkowych 
(miesictcznych i tygodniowycb) 
służących do codzu:nnych prze­
jazdów dla osób mieszkających 
niedaleko miast, oraz btl~tów 
okręgowych, ważnych dla osób 
jadących na objazd całych po­
łaci kraju naprz. w interesach 
handlowych - zajmują ważne 
miej"sce t.zw. bilety abonamen­
towe na 10 przejazdów. Sprzc:­
daje się je we wszystkich więk­
szych miastach na przejazd do 
stacyj położonych poza strefą 
biletów odcinkowych (loo km) 23.05 Muzyka taneczna. 
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